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Fraeapouę I ogfosąenla prcyjmalf :
We LWU WIE błóro fcdimriatraoji „Gazę! f 

Narodowej* P la c  h a i lc k i  w p a ła cu  W . 
l i a n i e ,  k ic h . Ogłoszenia w PARYŻU przyj­
muje wyłącznie al» „Gazety Nar.* ajencja pan 
Adama Correfour de la Croii, Rongo 2. prenume­
ratę ZŁ3 p. pułkuwuk Raezkowitki, Fanboug, Poi- 
senuereoS. W WIEDNIU pp. H*M"TiSańi et Vog!er( 
nr. 10 ffallfischgasse. A. Oppelik SUdt, S.nbeubastoi 
2. Rotter et Cm. I. Riemeig-ine ’’ i G. L.Daube et 
Cm. 1. MazimilUnswasse 3. -W FRANKFURCIE., nad 
Meuew w H.-nibcgu pp. H»« uOastein »t ” ogier.

0GŁ0SZFNJA przyjmuję aię złt opłatą fi: oettdw 
od miejsca objętości jednego wiersza drobnym drn- 
kiem. Licty reklamacyjne nie»p'eczętnowane nic 
ulegaję frankowania. Manuskrypt* drobne nie

N i* .  1 4 0 .
W /chodzi codziennie o godzinie 7. runo, 
i  wyjątkiem poniedziałków i dni poświą- 

tecznycli.
P rzedpłata wynosi :

MHEJSCOWł  kwartalnie . . .  4 złr. 50 cent.
_ miesięcznie • ; . 1 „ 60 „

Za miejaaow a „ . . . 2 „ — „
Z prZoSylką pocztow ą:

w pańbtwie mstrjcckicia . 6 złr. — ot. 
do Prns i Rzeszy niemitiokioj . ‘
,  F r a n e j i .....................................
" Belgii i Szwajcarii . . . .

Włoch, Turcji i księt. Nudiiu.
„ S erb ii...........................................

Ńamor pojedynczy kosztuje 10 centów.

po 7 złr. 
60 ent

Zaproszenie do przedpłaty
na III. kwartał.

Przedpłatę  przyjmuje się od 1. lub 15. 
każdego m iesiąca: 

n a  p r o w i n c j i :  
półrocznie . . . 12 złr.
kw artalnie . . .  6 złr.
miesięcznie . . . 2 „

w e L w o w i e :  
kw artaln ie  . . . 4  zł. 50 ct.
miesięcznie . . 1 ,, 50  „

Celeui wcześnego wygotowaniu, adresów i 
uregulowania nakładu uprasza cię o ryeuie 
nade&laule przedpłaty, do której P. T? 
prenumerato) owie, którzy za zauión'leniem  
kartę teatru wojuj otrzym ali, przy­
padającą nnlełj tośi5 doląezyó raruą.

iptl adminlslraejL

Lwów dnia 3. lipca.
Musimy z niedzielnego wydania wieczornego po' 

Wtórzyć ostami nasz telegram :
W ie d e ń  d. t .  lip^a. „Ooirespondenz- 

bureau“  rozesłało  następujący kom unikat 
półurzędow y:

„Dyplomatyczna i wojskowa polityka 
Austro - W ęgier dotąd absolutnie jest wolną, 
uiezem niezwiązaną. Przebieg wypadków wo­
jennych, wzięty pud w szechstronną rozwagę, 
i przebieg spraw y na półwyspie Bałkańskim  
dają praw ie pewną rękojm ię, iż wojna będzie 
zlokalizowaną. W ażniejsza część zadania roz­
poczyna się dopiero po ukończeniu moskiew 
skotureek ej wojny. Jeźliby M oskwa dotrzy­
m ała uroczyście postawionego program u, jż 
tylko polepszenie losu ehrześcian ma na celu, 
byłob> to stosunkowo najwięcej zaduwolnia- 
jące rozwiązanie, R ezm tat wojny ma jednak­
że i swoje kousekwencje, wywracające często 
w najlepszej myśli czynione przyrzeczenia 
i proklam acje. Z puwodzeniami moskiewskich 
bagnetów rosnące pewne idee zachceń wiel- 
kopaństwowych muszą A nstro -W ęgry  wszel- 
kietni środkam i starać  się powstrzymać. 
Wzmocnienie Austro-W ęgier, wzmożenie no 
we ich wielkiego, środkowo - europejskiego 
stanowiska, to wszystko może być rezu lta­
tem wszystkich czyuności, k tóre wskazuje 
ztfwrzeć się mający pokój austrjackim  mężom 
stanu.

„Przy ustanaw ianiu nowego porządku 
rzeczy, ca ła  E uropa weźmie udział. Jesteś­
my tego pewni, że w radzie m ocarstw nic 
nie będzie postanow ionem , czegoby Austro-

SZKICE KAUKAZU.
Z  życia Czeczeńcóto.

przez

W acław  m M a s ło w sk ie g o .

(Ciąg dalszy).
IX.

Zola, ta mata złotowłosa dzieweczka, którą 
ostatni raz widzieliśmy płaczącą nad związanym 
iizu lą , urosła na prześliczną dziewczynę, pełną 
sity i tej niepowsti zymanej żądzy wolności nb 
■ zen. me krępowanej, żądzy, która tkw: w sercu 
każdego dziecka kaukazkich gór niebotycznych, 
i/rmiauina. który był o nią nadzwyczajnie tros­
kliwy i wszelkiemi sposobami starał się zaskar­
bić jej ufność nienawidziła z początku, a gdy 
podrosła, gardzie poczęta. I  nic, żadna pobłażli­
wość, żadna oznaka szacunku i życzliwości, — 
a te uczucia tak doskonale umiał przejawiać Or- 
mianin, — ani zatrzeć, ani nawet zmniejszyć 
tej pogardy nie mogły. ~zucie to zrobiło Zelę 
t a i  silną, że, lubo niewolnica, była jednak pa­
nią wszechwładną z początku Ormianina, a po, 
tein Ryzy-baszy. Wywierając atoli w tych obu 
wypadkach wpływ jednakowy, działało to uczu­
cie na każdego inaczej. Ormianin, ta istota ze 
siabymi odważna, a w gi uncie rzeczy tchórzli­
wa człowiek, który wszystkie swe myśli wytę­
żał na to, żeby się więcej zbogacać, który 
wszystkie swe >y zarodkach zniszczył uczucia, a 
wszystkie zmysły zM  w jedea zmysł polowania 
na przydatne do haremu kobiety, — Ormianin 
•lrzał przed Zeli wejrzeniem, bał się jej głosu, 
krew mu zastygała od jej śmiechu lub ruchu po­
gardliwego. Ona nim gardziła, on jej nienawiścią 
odpłacał. Byłby ją  poddał najokropniejszym ka­
tuszom, pl»kł, gry2* ciało, łam ał kości, gdyby 
nie to, że zanadto yła kosztowną. W chwilach, 
Kiedy ona wjbuchaia przed ńim śmiechem peł 
nym niewysłowionej pogardy, on ściskał zębami, 
zżymał kułaki aż mu paznogcię do ciała w łazi­
ły i uciekał, Starał się jak najmniej pokazywać 
przed nią, unikał wszelkich zatargów, wszelkich 
powodów do choćby najkrótszej rozmowy. Od- 
dawszj ją, na. wychowanie do jednej ze swoich 
wypróbowanych pomocnic i otoczywszy strażą, 
sam się odaaiił i pojawiał z rzadka, zeby się 
tylko przek&uać jak owoc jego pracy dojrzewa. 
Zawsze był nonteut z dziewczyny jako z przy­
k le j odalioL i coraz wyżej podnosił jej cenę, po 
każdych j«dnak odwiedzinach jeszcze bardziaj 
jej nienawidził, a nienawiść ta  stała się bez-

W ęgry nie mogły sankcjonować. Istnienie 
A ustro-W ęgier je s t tak  potężną koniecznością, 
że mogą one z pewnością liczyć na sprzy­
mierzeńców, k tórzy  w własnym swoim in te ­
resie zmuszeni będą popierać interes Austrji, 
i którzy niezawodnie nie wstrzym ają jej 
ram ienia, gdyby zmuszona do ostateczności, 
odwołać się m usiała do swej walecznej 
aim ii. My austro  węgierskie in teresa podnie­
siemy w całej ich obszerności, i w ich obro­
nie, gdyby tego potrzeba b y ło , dobędziemy 
naw et oręża."

Mamy tu do czyuieuia z urzędowem niemal 
oświadczeniem rządu austro-węgierskiego, a nie 
ze zwykłym komunikatem półurzędowym, jakich 
wiedeńskie biuro prasowe tysiące w świat pusz­
czało i puszcza, aby módz w kilka dui zaprze­
czyć mu komunikatem zawsze półurzędowym, a 
na każdy sposób budzić śmiech lub politowanie 
u każdego, co zna się. na historycznej, tradycyj­
nej naiwności tych komunikatów.

Cóż znaczy wysłanie tak uroczystego komu­
nikatu w chwili, gdy o mzędoweni w tejże ma- 
terji oświadczeniu Tiszy opinia zaledwo mogła 
wyrobić sobie zdanie, i gdy podobne oświadcze­
nie ks. Auersperga zaledwo w uszach przebrzmia­
ło? Przekroczenie Dunaju pi zez Moskwę nie mo­
gło być powodem wysłania tego komunikatu, bo 
z tym fakiem liczyli się juz w oświadczeniach 
ministrowie prezydenci, węgierski i przedlitąw- 
ski, a oraz lir. Andrassy i wszystkie trzy gabi­
nety austro węgierskie. Więc chyba manifest 
ca,ra do Bułgarów jest powodem. Wszelako, je­
śli ten jest powód, to treść i ton komunikatu 
puwinien brzmieć całki, m inaczej, jeżeli raial 
wyrażać politykę mocarstwa pierwszorzędnego, 
któ’e jest samodzielnem i o którego losy wła­
ściwie się rozchodzi nad Dunajem.

To pobrzękiwanie szablą („dobędziemy na­
wet oręża") brzmiało pięknie i naturalnie w mo­
wie Tiszy; ale po odezwie cara do Bułgarów, 
odsłaniającej już nago, bez ogiódek, bez podstę­
pu, bez obłudy, ostateczne zamiary Moskwy co 
do losów Bulgarji w razie odbicia jej Porcie, 
mocarstwo, w samej rzeczy samodzielne, nie po 
brzgkuje szablą w telegramach „wysoce" lub 
nisko półui-zędowych, i jeżeli szabli z pochwy 
nie wydobędzie do walki, to przynajmniej naka­
że takie kroki wojskowe, które każdej oliwili, za 
sposobną uznanej, do boju powiodą.

Manifest cara do Bułgarów podajemy w ca 
łości na innem miejscu. Nie spotykamy w nim 
ani jednego wyrazu, któryby wskazywał, że Mo 
skwa jedynie tylko dlatego wkiacza do Bulgarji, 
aby pomódz Bułgarom do oswobodzenia się. 
„Bądźcie posłuszni władzom moskiewskim, spel 
niajcie wiernie ich nakazy — w tern wasza siła 
i zbawienie!“ Na odprawę Bułgarom daje mani­
fest prawo przypatrzenia się, jak będą skazywa­
ni ci muzułmanie, któizy dopuścili się takzwa 
uych rzezi bułgarskich. Rząd wieszatielski w 
calem zuaczeuiu — mc inuego nie przyrzeka 
Moskwa! Po sprzedaniu posiadłości swoich w 
Ameryce Stanom Zjednoczonym Moskwa nie po­
siadała kolonij — teraz zdobywa je sobie na 
zachodnim brzegu Czarnego morza. Będzie to 
kolonia, bo Rumunią i wolnem ujściem Dunaju 
przegrodzoną będzie Moskwa od Bułgarji. A że 
cała niedola, cała niewola, leżąca w ogóle w

graniczną od czasu jak Żela spróbowała uciec 
z rąk swoich stróżów. Ucieczka ta jej nie udała 
się, pogorszyła atoli znacznie położenie, bo od­
tąd trzymana była jakby w wlezienia. W chwili, 
kiedy Żela była ujętą, gniew Ormianina byI tak 
wściekły, że postanowił natychmiast, ją zabić, 
w czas się jednak powstrzymał i ograniczył jeno 
na biciu, które Zela wytrzymała z największym 
spokojem i śmiała się kiedy od razów krew wy­
tryskała. śmiechu tego Ormiauin nie mógł za­
pomnieć i postanowił zemścić się; postanowi! po 
latach, kiedy już Zela skończy swe życie hare­
mowe, wziąć ją zuowu w swoje kleszcze, a te­
raz już myślał jak z nią wówczas postąpi, terai 
już drżał z radości, wyobrażając jak oua LędzR 
jęczyć w katuszach, które dla niej gotował. 
W tym właśnie pelu, sprzedając ją Ryzie-baszy, 
wymówił sobie warunek, że janu  tylko z cza­
sem basza miał prawo odprzedać albo darować 
Zelę, a żegnając się z nią, złowieszczym głosem 
oznajmił, że z nią jeszcze nie skończył, że się 
jeszcze z czasem zobaczą. Zela znowu szydei- 
czo się śmiała i uderzała o sztylet.

Ryza basza jak wiemy zakochał się w Zeli 
prawdę od razu, nie zakochał się n a t y c h m i a s t ,  
bo takiej świeżości i siły uczucia od magnata 
tureckiego, nawet wymagać nie można. Żadnej 
sympatji do kobiety on mleć nie może, nie uwa­
ża jej bowiem za człowieka, — a przynajmniej 
za człowieka rownego sobie, — nie ma pojęcia 
o rodzinie i nie rozumie jakim sposobem kobie­
ta może być przyjaciółką mężczyzny. Nie stosu­
je się t< do wszystkich wyznawców islamu, a 
jeno do baszów tureckich, którzy z pozwolenia 
koranu do zakładania haremów, korzystają za­
nadto gorliwie.

Zela p o d o b a ł a  się Ryzie baszy odiazu, 
jak się może podobać zwierzę lub rzecz jaka­
kolwiek. Kupił więc ją, powiedziawszy nawia­
sem dość drogo, i uspokoił się, bo już była jego 
własnością; kiedy zaś z tej własności miał ko­
rzystać, to już było rzeczą podrzędną. Zresztą 
nic nie nagliło. Ale innej były opinji stare ba- 
szawskie kochanki. Ich oczy zazdrośne, odiazu 
w Zeli dostrzegły niebezpieczną rywalkę, posta­
nowiły ją  tedy bądź co bądz od baszy oddalić. 
Udało się im namówić haremową lekarkę, a le­
karki te w ogóle mają wielkie znaczenie — do 
postanowienia, że Zela musi być na jaaiś czas 
odosobnioną. Basza się zdziwił, zagniewał się 
nawet; zapytał, jaka przyczyna, * lekarka od­
powiedziała, że od tego zależy zdrowie Zeli, a 
nawet ■ życie. Basza chcąc niechcąc musiał się 
zgodzić i w ten sposób stanęła czasowa przegro­
da, a sprawa przyjęła zupełnie inny, przez ko­
chanki nieprzewidziany, kierunek.

Basza bowim  znalazł się w zupełnie no­
wej pozycji; miał' Zelę w haremie i me miał jej.

wyrazie „kolonia, “-Sapotka Butgarję, ala intere­
sów Austro-Węgier*byłoby to zapewue rzeczą 
uazbyt di obnoslkovi\; ale to jest okolicznością 
w najwyższym stopniu żywotną, czyli raczej za­
bójczą, ta Bnłgarja będzie taranem do zama­
chów Hosiłwy przeciw Austi o-Węgiom.

Jeżeli taki „przebieg wypadków wojennych", 
taki „przebieg sprawy na półwyspie Bałkańskim" 
br. Andrassy uważa jako „rękojmię zlokalizowa­
nia wojny" — a jak wiadomo od pierwszego do 
najświeższego oświadczenia Tiszy, Auersperga, 
Andrassy, zloKanzowanie wojny polityka A ustre- 
Węgier za pierwsze sobie wzięła zadanie — i 
jeżeli ta  „prawie pewna" rękojmia da pochop no 
tryumfów na cześć tej polityki: — to juścićnikt, 
komu byt Austro-Węgier do zbawienia doczesne­
go i przyszłego nie jest nieodzownie potrzebnym, 
przeciwko temu nic nie będzie miał do powie­
dzenia ; ale wszyscy inni mają powód do ogląda­
nia się na przyszłość, na wypadek, gdy ta rę- 
kojm a nietylko „prawie pewnie," ale z „całą 
pewnością" zawiedzie.

Do których my Polacy w Przeantawii liczyć 
się mamy — w to tutaj nie wchodzimy. Ale z 
naszycli najsmutniejszych dziejów musimy przy­
pomnieć, że podobne twierdzenia, rachuby, na­
dzieje, jak wypowiedziane w powyższym koum- 
niKacie od słów „Istnienia Austro-Węgier" itd. 
arcyważuą odgrywały rolę przed, podczas i dłu­
go jeszcze po rozbiorach Polski. Już jeżeli mo­
carstwo używa tego wyiazów o sobie, jest zua- 
kiem upadku; w tym stanie żadne mocarstwo 
na przyjaciół, na sprzymierzeńców liczyć nie mo­
że, tylko ua to, że każdy sąsiad i nie-sąsiaa ten 
upadek dla siebie wedle możności wyzyskać ze­
chce. Państwo, odwołujące się w sprawie bytn 
swego na pomoc zewnętrzną, pisze już testament, 
którego wykonawców jednak samo już ustanowić 
nie może. W takim stanie rzeczy odwoływać się 
do „ultima ratio", do armii, nie jest dowodem si 
ły, pewności siebie, dumy obrażonej, ale wyra­
zem rozpaczy, która cudów dokazać może, ale 
też tylko — może.

Jakiemże zresztą czołem komunikat ten od­
wołuje się tu „z pewnością na sprzymierzeńców" 
i td , jeżeli na samem czele oświadcza, że polity­
ka Austro-Węgier pod względem dyplomatycznym 
i wojskowym dotąd jest „absolutnie wolną, niczem 
uiezwiązaną." Albo jedno, albo drugie jest fał­
szem. Innej alternatywy uieraasz! Wszelako zgo­
ła nie wierzymy, aby Austro-Węgry były dzisiaj 
jesacze absolutnie wolnemi, niczem niezwiązane- 
mi, bo znaczyłoby to, że iiie mogą liczyć na ni­
kogo, że są zupełnie zizolowane w chwili, gdy o 
icli byt się rozgrywa; albo co dla reputacji dy­
plomacji i wojskowości _ Austro-Węgier jeszcze 
gorsza, znaczyłoby, że n 'e postarały się „dotąd"
0 spi zymierzedcow. A prz.ecież dzisiaj nawet 
Niemcy nie są „absolutnie wolne", nie są „ni 
czem nie związane", i o to się postarały umyśl­
nie, bo w Europie nawet taka potęga jak obe­
cna Niemiec, nie pozwala na dumne izolowa­
nie się.

Nie chcemy na tyle znieważać dyplomaty- 
czno-wojskowycli kierowników Austro Węgier, a- 
byśmy posądzali ich o umyślne izolowanie się;
1 nie chcemy Austro-Węgier o taką słabość, nie- 
dołężność lub niewiarę pomawiać, iżby niki nie 
uważał za potrzebne, pożyteczne, lub możliwe, 
zawierać sojusze z niemi. Przyznalibyśmy, że 
formalnym traktatem, ścisłą umową może nie są 
one związane; ale sa one związane niemożnością
— M M ■ ■ ■ dMMM— MOMMMMMMMfcm
Był to owoc zakazany dla człowieka, który w rze­
czach tej kategorji nic dotychczas nie miał za­
kazanego. Cóż więc dziwnego, że na dziewczynę 
zaczął więcej, niż się należało, zwracać uwagi V 
Zaczął się jej pizypatiywać i nie mógł nie do 
strzedz, że Zela była piękną, — piękną w ca­
lem tego słowa znaczeniu. I była mu zakazaną! 
To go irytowało i tu był dopiero początek pra­
wdziwej miłości. Basza coraz częściej z Zelą 
rozmawiał i pewnego razu poczuł jakiś świerzb 
w ustach i rękach. Chciał ją objąć, pocałować, 
popieścić, ~  boć to zdrowiu zaszkodzić nie mp- 
gło! Ale Zela się nasrożyia, co baszę strasznie 
zgniewrało; chciał ją natychmiast upokorzyć, po­
kazać, że nie dba o jej upodobania, ale w porę 
przypomniał groźby lekarki. Powstrzymał się ,— 
powstrzymał i po raz pierwszy poczuł męczarnie 
miłości. Od tego czasu ZeJę już kochał, a ko­
chał coraz gwałtowniej. Ona nim owładnęła, sa­
ma tego nie wied..ąe, a on tcbóizyl i drżał przed 
nią.

Zela nie mogła pogodnie, się ze sw'em poło­
żeniem, diżała na oamą myśl pozostania w ha­
remie, bo poczucie wolności tkwiło już w jej or­
ganizmie zanim światło ujrzała. Była młodą, ży­
cie drgało w każde, jej żyłce, a jednak z znaną 
rozwagą postanowiła przeciąć to życie, skoro już 
nie pozostanie żadnej nadziei ratunku. Pomocy 
uie spodziewała się żaduej i sama, o własnych, 
s t ła d i postanowiła się oswobodzić. Z cierpliwością 
znosiła wszystkie przykrości, których nie szczę­
dziły jej haremowe kobiety, z rezygnacją słuchała 
miłośnych westchnień baszy dla niej wstrętnego, 
a ustawicznie myślała o jednem, — o sposobach 
wymknięcia się z haremu. Była prawie pewuą, 
że uciec zdoła i ta nadzieja, jej sił dodawała. 
W miarę jednak jak czas ubiegał, słabła ta 
wielka z początku nadzkja. Zela przekouywała 
się, że uciec uie możua, harem bowiem był pil 
nie strzeżony i warta, złożona z eunuchów jak 
dzień tak i noc pilnowała kobiety. Pewnego ra ­
zu, kiedy się już przeświadczyła, że chytrością 
nic ziobić nie zdoła, postanowiła zginąć, albo 
uciec przebojem.

W haremach jest zwyczaj, że każdą nowo­
przybyłą pośw ięcają na odaliskę. Aktu tego do­
pełniają z wielką uroczystością, a udział w niej 
przyjmuje wszystko \ ł  haremie żyjące, oprócz 
baszy. Poświęcenie owe odoywa się w sposob 
następujący. Wszystkie kobiety, nie wykluczając 
i neófitki, zupełnie się obnażają i w tryumfalnym 
pochodzie, z pieśniami idą do basenu, który w 
każdym porządnym haremie koniecznie być musi. 
W około haremu odbywają się tańce, a raczej 
jakieś wykrzywiania się, wstrętne swą czysto 
haremową tendencją. Po tańcach kobiety rzucają 
na swą nową towarzyszkę kwiaty związane w 
ten sposób, iż przedstawiają coś do strzał podo­
bnego. Koi l i  slaia  t.ię trafić stizałą tak, iżby

oparcia się czy to surowości czy przymilauiu, 
kouicc kcńców przewadze Niemiec, uietyle fizy­
cznej, bo ostatecznie ta  jeszcze nie o wszystkiem 
stanowi, ale temu jakiemuś urokowi Niemiec, 
który za Austro-Węgry działa jak spojrzenie wę­
ża ua ptaszka lub królika, temu zresztą uioko- 
wi, jaki tryska od indywiduów silnej woli i wie­
dzących czego chcą.

Przypomnijmy sobie, jakie wypadki politycy 
austro-węgierscy kładli jako zagrożenie żywo­
tnych iuteresow Austro-Węgier, i przypomnijmy 
sobie, jak  „von Stufe zu Stufe" spuszczali z to- 
uu Dzisiaj doszło do tego, że według komunika­

t u  tych polityków, będą oni juz tylko w7ojcwać z 
„ideami", że ezekać będą z założonemi rękami 
aż do zakończenia wojny, — a dalej już nic na­
turalniejszego, jak że tacy politycy liczą na 
wzmożenie Austro-Węgier i ich stanowiska w 
środkowej Euiopie — mięazy Niemcami i W io­
cham i!! — a to przy zawarciu pokoju. Austro- 
Wegry nie są z nikim sprzymierzone, Austro- 
Węgry do wrojny się me wn.ięszają; Austro -Wę­
gry tylko z „pewnemi ideami wojować będą — 
ua papierze; a jecluak Austro-Węgiy wyjdą przy 
za\\'arciu pokoju wzmocnione, wzmożone! P ie­
czone gołąbki wpadną im do gąbk i! — choć za­
pewne w takim razie nawet do stołu konferen­
cyjnego nie zostałyby przypuszczone. Cały ów 
wywód polega na suppozycji obalenia Turo J a ­
kiemże czołem możua przypuszczać, aby wtedy 
można tak rzeczy ułożyć, aby i Mookwa jako 
zwycięzca, i Niemcy j’ako pomocnik zwycięzcy 
wyszły wzmocnione i wzmożone — co nastąpić 
musi, skoro oue będą dyktować warunki pokoju 
— a oraz i Austro-Węgry aby zostały wzmo­
cnione i tvzmożoue ? Niemcy i Moskwa ieszcze 
uigdy nikomu prezentów me robiły, nigdy zwła­
szcza niedogodnym sąsiadom i rywalom, ińgdy 
też nie było u nich w zwyczaju, po zwycięs­
twach objadłszy się łupem aż do przesytu, choć­
by reszty stołu odsyłać ua szary kouiec.

Dopóki Moskwa stała przed Dunajem i mia­
ła przed sobą w całej sile przeciwnika, Austro- 
Węgry nie występywały czynnie, aby coś ria Mo­
skwie wyuiódz; nie czynią tego i w chwili, g_iy 
z przebyciem Dunaju szause Moskwy się podnio­
sły a przeciwnik jej doznał klęski, choć jeszcze 
nie stanowczej; i mają tak ciągle postępować, aż 
do upadku Turcji a tryumfu Moskwy. Wtedy ma­
ją tylko sięgnąć ręką w pazuiy dumnego i roz­
gorączkowanego zwycięzcy po zdobycze materjal- 
ne i moralne, a stanie się po ich woli. Oto naj­
nowsza loika austre-węgierska 1 -

Co to zuaezy ? Nic iunego, jak tylko, że Au­
stro-Węgry są w sojuszu z Moskwą i z Niemca­
mi, uie jako równy z równymi, nie jako wolny z 
wolnymi, ale tjlko na podstawie przyrzeczeń 
pruskich — naturalnie złudnych, fałszywych, jak 
wszystko co z ust lub rąk pruskich pochodzi — 
iż przy zawarciu pokoju Austro Węgry nie będą 
pokrzywdzone. A jeżeli ten wyraz „nie będą po­
krzywdzone", Niemcy zechcą ku szkodzie Austro- 
Węgier tłumaczyć, jak  zawsze dotychczas się 
działo: to wtedy czytać zapewne będziemy w' 
podobnym do dzisiejszego komunikacie, że „nie 
jesteśmy jeszcze zmuszeni do ostateczności, nie 
dobędziemy nawet oręża.

Ale wydobędziemy komunikat, i ukorzą się 
Niemcy i Moskwa !...

zrozumiałem było znaczenie owego strzelania, a 
skoro już którakolwiek strzała trafiła, wówczas 
wszystkie kobiety zaczynają wyć, śmiać się, 
skakać, wyrażając w ten sposób swą radość z 
powodu, że ueofitka jest zaręczoną. Kiedy nako- 
niec ta radość szumna ucichnie, a zaręczona na­
leżycie sprezentuje swoją wstydliwość, wtedy 
podchwytują ją na ręce i kąpią w basenie. Na 
tern się kończy akt poświęcenia do przyszłego 
zawodu i przyjęcia do grona uprawnionych ko­
chanek.

Zela nie chciała się poddać tej operacji, 
czem atoli energiczniej się opierała, tern wrogu 
dla niej kobiety natarczywiej żądały wypełnie­
nia starego obyczaju. A pouieważ i władza ha­
remowa, fo jest eunuchowie i uadzoiczyni, mnie­
mała, że zaręczyny bezwarunkowo muszą być 
dokouaue, nazuaczono tedy dzień, w którym u- 
roczystość miała się odbyć. Dzień teu z rozpa­
czą Zela spotkała, a kiedy snkuie zaczęto z niej 
zdzierać, w}'rwała się i uciekła. Skrj ła się w 
gęstych ogrodu zaroślach, a skryła sie tak do­
brze, że długo jej odszukać uie mogli. Gruchuęła
i doleciała do baszy wieść, że Zela z haremu u>- 
ciekła. Wszystko co żyło wzięło udział w obła­
wie i po długich mozołach, kiedy już nawet 
stracono nadzieję ujęcia czcezenki, jeden z eunu­
chów dostrzegł ją w wodzie po gardło, przykry­
tą gałęziami drzew, zwisających u ad rzeką. Z a­
brzmiał okrzyk radości i ze wszystkich strou 
eunuchowie, kobiety i żołnierze jak ogary rzucili 
się do mej j już mieli ją w ręku, lak zuowu wyr­
wała się i jak strzała poleciała do morza, a za 
uią pędzili z wrzaskiem i wyciem. Rzuciła się 
w morze i płyuąć zaczęła. Była chwila, kiedy 
nadzieja oswobodzenia się jak gwiazda przrd 
nią błysnęła, — znikła jednak natychmiast. Za 
nią płynął i coraz bardziej się zbliżał eunuch, 
za tym płynął drugi, a tam jeszcze kilku. Zela 
slabuęła, strach, że l&da chwila brudna łapa 
eunucha ją schwyci, odbierał jej siły. Straszna 
myśl błysnęła w jej mózgu. Obróciła się i — 
między nią a eunnehem w wodzie zaczęła się 
walka śmiertelna. On miał pręt giętki z włosia 
pleciony, a ona sztylet. Długo ważyły się losy 
tej walki, to Zśla nikła pou wodą, to eunuch 
zanurzał się, aż wreszcie w uda się krwią za­
barwiła: — sztylet zwyciężył. Ale iuu nadpły­
nęli tymczasem i Zelę rnż zupełuie bezsilną na 
brzeg wyciągnęli.

Nieprzytomną i okrwawioną zanieśli Zelę do 
celi i położyli na łożu, gdzie tyle już przedtem 
bezsennych nocy spędziła. Na wieczór okazały 
się symptumata Lerwowej gorączki, a sprowa­
dzony z miasta doktor cudzoziemiec wyraził 
obawę, że gorączka może przejść w zapalenie 
mózgu i zakończyć się śmiercią dziewczyny. W 
maleńkim pokoiku leżała biedna męczennica, 
wycieńćzoua iMgieiffi cierpieniami i iiaglein

Koreśponde&eje „Gaz. $ar.ki
W ied eń  d. 30. czerwca

(Y.) Zaprzeczenia półurzędowe doniesieniom
0 częściowej mobilizacji armii austrjackiej kubek 
w kubek podobne do miiiisterjalne; odpowiedzi b?1 
Auersperga na wniesioną przez dr. Hoffcra i to­
warzyszy interpelację w sprawie wschodniej. 0 -  
pinia publiczna pozornie tylko uspokojoną zosta­
ła  przez p. prezydenta ministrów. Co do istoty 
rzeczy, nie usunęły w niczen okresy niejasne i 
nieokreślone w odpowiedzi ministerjaluej słyuuą 
obawę ludów monarchii auetro węgierskiej, że 
kierunek moskalońlski może wziąć górę, i że Au- 
strja zdecyduje się na krok awanturniczy zajęcia 
Bośnii i Hercegowiny. Ks. Adolf Auersperg za­
pewnił tylko, że obecnie na to się nie zanosi, 
warując z uaciskiem zupełną wolność akcji na 
przyszłość, co znaczy, że teraz jeszcze nie na­
deszła właściwa chwila do akcji. Tymczasem po­
mimo wszelkich tych i tym podobnych zaprze­
czeń wzmacniają posterunki graniczne w Kro- 
acji i Dalmacji, co znaczy faktycznie, że jeżeli 
uie mobilizację cichaczem się przeprowadza, to 
z pewnością czynią się do tego przygotowania. 
Rząd nie ma jeszcze potrzeby oficjalnie oznaj­
miać Izbie posłów o poufnie powziętej uchwale 
mobilizacyjnej, chociażby dla. tej przyczyny, że 
termin uruchomienia trzech koipusów armii nie 
jest ściśle oznaczony. Terminem tym bedzie de­
cydująca bitwa nad Dunajem. D& tego czasu Re­
da państwa z pewnością będzie już odroczoną, a 
gabinet ks. Auersperga nie będzie m uł sposo­
bności zawiadomić poetów o mniemanej sytuacji, 
jako tez i o konsekwencjach, do których zapa­
rowana wolność akcji rządowej doprowadziła. 
Tym sposobem wszystko z wolą parlamentu, cho­
ciaż parlament; dyplomatycznie kwitkiem zbyty. 
Owóż wobec podobnej perspektywy byłoby błędem 
nie do przebaczenia., gdyby posłowie nie zażądali 
publiczuej dyskusji nad odpowiedzią rządu, i nie 
zaznaczyli energiczni* kierunku dla przyszłej po­
lityki austrjackiej. W klubie lewicy zapadła po- 
podobua uchwała, jeduak dotychczas nie uczy­
niono dotyczącego wniosku. Być może, że ^auu 
wie centraliści znowu ulegli presji rządu. Gdyby 
tak było, uateuczas naszej delegacji przypada o- 
bowiązek w udziale, postawić podobny wniosek, i 
zażądać publiczuej rozprawy. Czy delegacja pol­
ska ua to się zdobędzie, rzecz wątpliwa chociaż 
skutki gnuśności politycznej w pierwszym rzędzie 
mogą dotkuąć samą delegację, skorcJ kraj zarzą- 
rfa wytłumaczenia się.

Dziś przed południem uchwaliła austrjacka 
deputacja reghikolama przedłożony jej ptojękt 
drugiego nuncjum, wypracowany przez dr. H erb­
sta jako odpowiedź ua drugie nuucjum węgier­
skie. Dowiaduję się, że najnowsze to ntrncjum o- 
piera się ua dawniejszych żądaniach, i że 
wskutek wyczerpującego zastanowienia się uad 
węgierskiemi propozycjami i argunentani, w ni- 
czem dawniejszych swych zapatrywań uie mody­
fikuje. Tyrn sposobem zuowu stałaby sprawa u- 
godowa gorzej. Jeduak panowie centraliści nie 
zawsze mówią prawdę w swych inspirowanych 
komunikatach, które dla objaśnienia opinii publi­
cznej poufnie ogłaszają, dlatego też i teraz być 
może, że w niczem liiezmodytlkowane zapatrywa­
nia są synonimem istotnie znanych modyfikacyj 
Jutro zostanie nuncjum austrjackie ogłoszone, i 
węgierskiej deputacji doięczone. ___

wśtrząsnianiem umysłu; obłąkauemi oczami wo­
dziła w około i nikogo nie poznawała. Z jej 
piersi skołatauej wyrywał się czasami jęk pełen 
boleści; niekiedy zrywała się z leża i ręce wy­
ciągając przed siebie groźnie: precz! precz! wo­
lała; to znowu bezsilua opadała i leżała jak 
martwa. W małej lampce r alB się olej, stara 
nadzorczymi drzemała w kąciku, a basza z gło­
wą na piersi spuszczoną siedział na łoża kra­
wędzi. Czuwał i wzrokiem osłupiałym wpatry­
wał się w blade, cierpiące oblicze nieszczęśliwej 
dziewczyny, a w nim coś się burzyło, słyszał 
jakieś głosy tajemuicze, czyniące mu gorzkie 
wyrzuty, których uie mógł zrozumieć.

Może po raz pierwszy przyszło mu na myśl, 
że Zela mogła być nieszczęśliwą, ale natychmiast 
sam się zaśmiał z takiego przypuszczenia • ,Tak 
mogła być nieszczęśliwą, co jej brakowało.- Żyła 
wygodnie, mogła śpiewać, tańczyć i spa,ć wiele 
chciała, a cóż więcej mogła żą lać kobieta? —- 
Wszak wszystkie one z radością wchodzą do 
haremu i z płaczem gc opuszczają, bo gdzież 
tyle rozkoszy, wygody i spokoju, tyle możności 
próżnowania, tego prawdziwego szczęścia kobie­
ty, znaleść potrafią? Zaprawdę, chyba tylko w 
harem ie!

— Zela była dziwaczką, — dumał Ryza 
basza i teraz ciężko pokutuje za a woje wybryki. 
To młoda krew z uią takie harce wyprawi* 
Choroba złamie zbyteczne siły, ustatkuje się !... 
Żeby tylko została przy życiu, żebyż jej nie za­
biła ta  oiężka choroba!.., A potem wszystko już 
będzie inaczej. Zela gc przecież m usi pokochać, 
a*on wówczas tylko dla niej żyć będzie, będzie 
ją pieścił, bawił, otoczy wszystkiem co tylko za 
pragnie, harem rozpuści, jeżeK Zela tego zażąda! 
Niech tylko żyje, niech tylko żyje!

I  Zela żyła, powoli wracała do zdrowia, a- 
toli rzeczywiście siły były złamane; z oczu już 
więcej Uie błyszczała euergia ruchy były wol­
ne i leniwe, a usta już się nie składały w uśm n 
szyderczy i dumny, ten uśmiech, cu baszę m esz- 
czem przejmował.' Zela rozpatrzyła się po pokoju
1 nie znalazła sztyletu, tego wiernego przyjacie­
la, który w ostateczności miał ją  hańby u- 
chronić. Więc już się brouić nię tnogła!

B asza tymczasem wszelkie okazywał jej 
względy ( hcąc ją ro zw ese lić , sprowadzał po ko­
lei to muzykantów, to magików, tu rozmaitych 
kuglarzy i cieszył sie kiedy na M  bladeL. obli­
czu dostrzegł uśmiech przelotny lub zaciekawie­
nie bodaj chwilowe.

Pewnego razu wędrowni cyganie przyprowa- 
dzili do miasta uczonych tygrysów, lwów i in­
nych zwierząt drapieżnych. Basza i ich do pała­
cu zawezwał.

(0. d. n.)



Następnie obydwie deputacje wybiorą podko 
mitety, które bęuą miały za zadanie w drodze 
iistnej przeprowadzić porozumienie, które jeśliby 
się udało, to jnż w przyszłą sobotę odbyłoby się 
wspólne posiedzenie obydwóch deputacyj. W prze­
ciwnym razie do posiedzenia wcale nie przyjdzie, 
a zadaniem deputacji będzie jedynie zdać parla­
mentom sprawę o rozbiciu negocjacyj.

Dowiaduję się, że rząd austrjacki założył 
protest przeciwko zaaresztowaniu okrętu „Lloyda" 
w Korfu przez rząd grecki, okrętu, który z wy­
wieszoną flagą austrjacką miał wieźć broń i a- 
municję dla rządu tureckiego, a w skutek donie­
sień szpiegów moskiewskich przez neutralne pań­
stwo greckie bez wszelkiej prawnej podstawy 
przytrzymany został.

Proklamacja cara do Bułgarów.
„Bułgarowie! Wojska moje przeszły Dunaj 

i wstępują dzisiaj na waszą ziemię, na której 
tyle razy już walczyły o polepszenie doli ehrze 
ściańskich mieszkańców półwyspu Bałkańskiego 
Przodkowi moi, wierni swemu dawnemu history 
cznemu posłannictwu, i zawsze nową siłę czer 
piąc w odwiecznym związku z prawosławnym 
ludem Moskwy, zdołali wpływem swoim i mie 
czem swym zapewnić los Serbów i Rumunów 
powołali ich bowiem do nowego, politycznego ży 
cia. Czas i okoliczność nie zmieniły przychylno 
ści Moskwy ku jej współwiercom na Wschodzie

Zawsze żywi ona te same uczucia miłości 
zawsze się jednakowo troszczy o wszystkie 
członków wielkiej chrześciańskiej rodziny na pół' 
wyspie Bałkańskim. Armii, którą mój brat, w, 
książę Mikołaj dowodzi, powierzyłem zadanie za 
bezpieczenia świętych praw waszej narodowości 
one bowiem są koniecznym warunkiem spokojne 
go i regularnego rozwoju całej waszej obywatel 
skiej egzystencji. Praw tych nie zdobyliście siłą 
zbrojnego oporu, ale cierpieniami wieki trwają 
cemi i krwią męczeńską, którąście wy i wasi 
przodkowie od wieków ojczystą swą uprawiali 
ziemię.

„Mieszkańcy bułgarskiej ziemi! Zadaniem Mo 
skwy jest budować, nie niszczyć. Wola Opatrzno 
ści powołała ją  na pogodzenie i połączenie wszyst 
kich plemion i wyznań w tych częściach Bułga 
rji, gdzie przebywają mieszkańcy różnego poclio 
dzenia, i wiary. Miecz Moskwy uchroni w przy 
szłości każdego chrześcianina od wszelakiego 
gwałtu Żadne pogwałcenie osoby, albo jej posia­
dania ktokolwiekby się tego dopuścił, nie ujdzie 
bezkarnie. Każda zbrodnia spotka się z karą 
Zycie i wolność, cześć i własność każdego chrze­
ścianina będą bez względu na jego wyznanie, 
jednakowej doznawać opieki. Nie zemsta kiero­
wać będzie naszemi czynnościami, ale poczucie 
sprawiedliwości i silna wola stopniowego zapro­
wadzenia porządku i prawa, na miejsce niepo 
rządku i samowoli.

„Wam zaś muzułmanie Butgarji, daję zba­
wienne upomnienie. Przykro mi wspominać < 
zbrodniach i gwałtach, jakiemi wielu z was wo 
bec bezbronnych chrześcian zawiniło. Straszne 
te czyny nie dadzą się zapomnieć, ale moskiew­
skie władze nie będą czyniły odpowiedzialnymi 
wszystkich za zbrodnie pojedynczych. Prawdzi­
wa i bezstronna sprawiedliwość dotknie tylko 

„ tych zbrodniarzy, którzy uniknęli kary, pomimo 
ie byli znani waszemu rządowi. Uznajcie spra 
wiedliwość boską, która was dotyka, ukorzcie 
się przed jego wolą. Poddajcie się uprawnionym 
wymaganiom władz, które wszędzie tam zapro­
wadzone będą, gdzie się moje wojska ukażą. 
Stańcie się spokojnymi obywatelami w społe­
czeństwie, które gotowe jest przyznać wam 
wszystkie dobrodziejstwa porządnej organizacji 
Wasze mienie, wasza cześć i wasze rodziny bę­
dą dla nas świętością.

„Chrześcianie B ułgarji! Doczekaliście się pa­
miętnego dnia. Wybiła nareszcie godzina wasze­
go wyswobodzonia z pod panowania muzułman 
skiej dowolności. Dajcie światu przykład chrze­
ściańskiej miłości. Zapomnijcie o dawnych we­
wnętrznych rozterkach. Szanujcie sumiennie słu­
szne prawa każdej narodowości; a jedną wyzna­
jąc wiarę, połączcie się uczuciami zgody i bra­
tniej miłości, które jedynie są silną podstawą 
wszelkiej trwałej budowy. Gromadźcie się licznie 
około chorągwi moskiewskiej, której zwycięztw 
chwałą tak  często brzmiał Bałkan i Dunaj.

W miarę posuwania się wojsk moskiewskich 
wewnątrz kraju, prawidłowa organizacja zastąpi 
władzę turecką. Zaraz potem powołani będą ro­
dowici mieszkańcy kraju, aby pod kierunkiem o- 
sobnych władz, w organizacji tej czynny wzięli 
udział ; a nowo utworzone bułgarskie legiony, 
posłużą do utworzenia miejscowej siły zbrojnej, 
której przeznaczeniem będzie utrzymać porządek 
i bezpieczeństwo. Gorliwość z jaką wy ojczyźnie 
swej rzetelnie służyć będziecie, bezstronność jaką 
przy wykonaniu tego wielkiego obowiązku oka­
żecie, przedstawią światu dowód, że jesteście go­
dnymi losu jaki wam Moskwa od tak  wielu lat, 
i z tak wielkiemi ofiarami przygotowała. Słu­
chajcie władz moskiewskich, spełniajcie wiernie 
ich polecenia, w tern leży bowiem wasza siła i 
wasze zbawienie.

Pokornie błagam Pana nad Pany, aby nam 
dał zwycięztwo nad nieprzyjacielem1 Ćhrześciań- 
stwa, i pobłogosławił naszej słusznej sprawie.

Aleksander,

Z teatru wojuy.
Ufaddunajski teatr wojny.

V. naddunajskiego teatru  wojny nie otrzyma­
liśmy dzisiaj żadnych doniesień. Moskale nie 
chwalą się, więc widocznie i przeprawa pod Si- 
stową nie idzie im zbyt świetnie, i Nikopolis 
dotąd w ręku tureckiem. Albowiem to milczenie, 
ten brak raportów korzystnie dla Turków tłu ­
maczyć należy. Po upadku Sistowy, Nikopolis 
ostatecznie pierwej czy później, upaść musi. 
Dostanie się jego w ręce Moskali jest tylko 
kwestją czasu. Chyba, że jakieś nieprzewidziane 
wypadki, wywołane bądź niesłychaną lekkomyśl­
nością jeneralicji moskiewskiej, bądź nadspodzie­
waną energią jeneralicji tureckiej, zmuszą Mo­
skali do opuszczenia Sistowy. Ale w pozytywnem 
rozumowaniu na nieprzewidziane wypadki nie 
godzi się liczyć. Musimy tedy już teraz uważać 
jako Ja it accompli, że prawe moskiewskie skrzy­
dło znajduje się na prawym brzegu Dnnaju — i 
ten fa i t  accompli uwzględnić jako czynnik w 
naszych rozumowaniach i wnioskach o przyszłym 
przebiegu wojny.

Przedewszystkiem tedy, korzystając z dzi­
siejszej pauzy i braku świeżych wiadomości, za­
stanówmy się o ile to przejście prawego skrzy­
dła zmienia sytuację na teatrze wojny i jak da­
lece jest ono groźnem dla Turków. A w tym 
celu obliczmy się pobieżnie z siłami obu nie­
przyjaciół i z ich rozstawieniem. Zaczynamy od 
Moskali. Koncentrycznie zrazu skupiona ich ar- 
mja, wyciągnięta następnie w długi front od 
Reni do Turn-Magurelli , rozpada się dzisiaj na 
trzy oddzielne grupy, Dunajem przedzielone.

Pierwszą grupę stanowi centium, z dwóch kor­
pusów złożone i frontem zwrócone ku linii Ru- 
szczuk-Turtukaj-Silistrja. Drugą grupę tworzy 
lewe skrzydło, Dunajem od centrum oddzielone 
złożone z półtora korpusu a operujące w Do- 
bruczy. Wreszcie trzecią grupę, również Duna­
jem od centrum oddzieloną, stanowi prawe skrzy­
dło, złożone z trzech a najwięcej czterech _ kor­
pusów, mające się rozwinąć na przestrzeni po 
między Sistową a Nikopolis. Każda z tych trzech 
grup stanowi tedy poniekąd samodzielną armję, 
samodzielną w tem znaczeniu, że żadua z nich 
na wypadek jakiegoś nieszczęścia o sąsiednią 
oprzeć się nie może. Niech Turcy z całą siłą 
uderzą na lewe skrzydło mosaiewskie, to ani 
środek ani prawe skrzydło Moskali nie przyjdzie 
mu z pomocą; niech zaatakują prawe, ten sam 
otrzymamy rezultat; niech wreszcie uderzą na 
środek, to oba skrzydła moskiewskie nic mu nie 
pomogą.

Owoż teraz nastręcza się pytanie, czy T ur­
cy mogą zdobyć się na podobne w pojedynkę za­
atakowanie którejkolwiek z tych trzech grup ? 
Ozy sytuacja jest tego rodzaju, że oni są w sta 
nie w życie wprowadzić tę tak  ważną w s tra ­
tegii „ z a s a d ę  w z g l ę d n e j  p r z e w a g i 11, 
polegającą na tem, że dana armia, lubo absolu­
tnie słabsza od c a ł e j  armii nieprzyjacielskiej, 
będąc jednak stosunkowo silniejsza od odrębnych 
jej c z ą s t e k ,  uderza na nią po kolei i po kolei 
je znosi?

Żeby odpowiedzieć na to pytanie, rozpatrzmy 
się w sytuacji wojsk tureckich. Główne ich siły, 
jak wiemj, skupione są w czworoboku forte- 
cznym pomiędzy Ruszczukiem, Silistrją, Szumią 
a W arną. Czworobok ten od wschodu raa wysu­
niętą pozycję, opartą o wał Trajana, na którym 
stoi Hassan basza z 35.000 wojska. W samym 
zaś czworoboku, według sprawozdań korespon­
dentów, niezawsze zgadzających się z sobą, jest 
od 150 do 200.000. Na dalekim wreszcie zacho­
dzie, pod Widdyniem, stoi Osman basza z 30, a 
według innych z 50.000. Pomińmy Osmana ba­
szę, naprzód dlatego, że on ma specjalne zada­
nie : bronienia przeprawy Rumunom; a powtóre, 
że oddzielony od swoich prawem skrzydłem mo- 
skiewskiem, mało zaważy na szali wypadków', 
rozwijających się na głównym teatrze wojny, roz­
ciągającym się pomiędzy Nikopolis a Dobruczą. 
Uwzględniając zaś przesadę korespondentów i 
chcąc na jak najbardziej pozytywnych podstawach 
oprzeć rozumowanie nasze, przypuśćmy, że w 
czworoboku ani 200, ani 150, ale tylko 100.000 
znajduje się Turków. Jakaż tedy w tych warun­
kach przedstawia się Turkom możność wprowa­
dzenia w życie „ z a s a d y  w z g l ę d n e j  p r z e ­
w a g i ? *  Na to pytanie wprost odpowiadamy, że 
jak znamy dzieje wojen, żaden jeszcze dowódzca 
nie znajdował się w tak szczęśliwej pozycji, jak 
obecnie Abdul Kerim basza. Armia jego, już uaj 
skromniej licząc, wraz z korpusem Hassana ba 
szy, wynosi 135.000, to znaczy, przeważa każdą 

trzech grup moskiewskich. Gdyby on zechciał 
całą siłą uderzyć na lewe skrzydło Moskali wy­
noszące 28.000, czy na prawe wynoszące 100.000, 
czy wreszcie na centrum, wyuoszące do 50.000, 
to w każdym razie miałby przewagę i mógłby 
po kolei pobić Moskali.

W taktyce Moskali przebija ciągle jakaś 
dziwna dążność zajmowania jak największej 
przestrzeni. Rozdrabniają swe siły, aby tylko

dojrzałości i pierwszy egzamin pań
niężnemi ofiarami umożliwili pielgrzymką, a o ra z 1 stwowy z pomyślnym skutkiem, zaś siedm koiło 
tym pismom i ludziom dobrej woli, k tórzy w jak i- j kwiów celująco i bardzo dobrze. Matka jego wdo 
kolwiek sposób dopomogli do przeźwycięźenia tru- j wa po urzędniku, z nader szczupłej pensji nie jes 
dności, sprawie tej nasuwanych aż do ostatniej w stanie utrzymać dwojga swoich dzieci. Stypen

kapitulować, albo też, w najlepszym razie, by li- ' „Bóg zapłać" najpierw tym wszystkim, którzy ple- j egzamin 
by odrzuceni w stronę jeziora Wan, a Erzcrum 
bez boju wpadłby w ręce Moskali. Doprawdy, 
nic można się dostatecznie wydziwić odwadze 
tureckiego żołnierza; który o głodzie bije się z 
dwakroć silniejszym nieprzyjacielem, bije się nie­
mal ciągle na bagnety i po dziesięciogodzinnej 
walce pędzi go z placu. Ale również zadziwia 
nas niesłychany brak inicjatywy u jenerałów tu ­
reckich. Wszakże od Zewińskiej bitwy dotych­
czas jeszcze zdaje się Turcy nie przeszli w o- 
fenzywę!

Korespondent Daily Telegraphu przesyła na­
stępujące szczegóły o walce pod Batumem:

„Surhizir d. 23. czerwca o 10. przedpołu­
dniem. Wczorajsza bitwa trw ała aż do zachodu 
słońca, a pozycje walczących pozostały bez zmia­
ny. Moskiewska piechota trzy razy usiłowała 
zająć tureckie pozycje w Kiuriga-Tepesi, ale 
zawsze musiała ustąpić przed dobrze utrzymy­
wanym ogniem tureckiej artylerji. Dwa nieprzy­
jacielskie magazyny prochu, w które tureckie 
granaty wpadły, wyleciały w powietrze. Moskale 
stracili około 3.000 zabitych i rannych ; straty 
Turków są stosunkowo nieznaczne. W godzinę

więcej gruntu zająć. Dowodem tego kampania 
ich w Armenii, która tak fatalnie dla nich się 
iouc/.y. Tam także szło im przedewszystkiem o 

zajęcie jak najszerszej geograficznej podstawy. 
Centrum ich oblęgało Kars, a oba skrzydła wy­
sunęły się naprzód, żeby obsaczyć Erzerum. Muk 
tar basza skorzystał z tego, zastosował zasadę 
względnej przewagi i pobił po kolei Teigukaso- 
wa, Hajmana i Lorys Melikowa. Za przykładem 
ifuktara baszy powinien pójść Abdul Kierim, 
iowinien on także skorzystać z tego, że Moska­
le w operacjach swych militarnych, kierują się 
wyłącznie politycznemi względami. Trawieni go­
rączką zaborów, goniąc za stwarzaniem des faits 
accompli8, któreby potem, przy zawieraniu poko- 
,tu, rzucić mogli na szalę swych pretensyj, Mo­
skale w taktyce swej mają jedynie na oku geo­
graficzne objekta, myślą o przyszłem uregulowa­
niu granic, i tej dążności poświęcają jedyny 
strategiczny objekt, jaki powinni ciągle mieć 
irzed oczami, to jest armię nieprzyjacielską. — 
Skorzystać z tego defektu Moskali, przedstawia 
się Turkom znakomita sposobność. A po zdolno­
ściach Abdul Kierima spodziewać się można, że 
zawodu uie zrobi i że wyzyska to, co sami Mo­
skale postarali się mu dostarczyć.

Powtarzamy tedy, że jeżeli nawet przyjdzie 
na Nikopolis ta  nieszczęśliwa chwila, że dosta­
nie się w ręce moskiewskie, to będzie to dla 

urków jedynie stra tą  geograficznego objektu, a 
nie porażką strategiczną. Owoż tę geograficzną 
stratę znakomicie wynagrodzić będą mogli, je­
żeli z całą energią zastosują „ z a s a d ę  w z g l ę ­
d n e j  p r z e w a g i  s i ł . "

Po szczegóły i świeże wiadomości odsyłamy 
czytelników do telegramów.

Azjatycki teatr wojny.
W wieczornem niedzielnem wydaniu Gazety 

podaliśmy opisanie marszu Lorys-Melikowa z 
iarsu  do Zewinu, podług karskiego koresponden­

ta Gołosu. W tej samej gazecie, otrzymanej dzi­
siaj, ten korespondent, zrobiwszy uwagę, że jego 
doniesienie pojawi się w druku dopiero po wyko­
naniu marszu, a więc w niczem nie posłuży Tur- 
tom, tak rozumuje: „Otóż tedy na armię Muk-

■;ara-baszy następują dwa nasze korpusy, oba do­
wodzone przez jenerałów wypróbowanej zdolności 
i odwagi. Wprawdzie rzeka Araks przedstawia 
niemal nieprzezwyciężone trudności ich połącze­
niu się, a pozycja Tergukasowa jest niewygodną 
do takiego stopnia, że wszelki inny niemoskiew- 

d  jenerał uważałby się w prawie opuszczeniem 
>roni uznać nieprzyjaciela zwycięzcą. Ale, dzięki 
iogu, nasi jenerałowie nie mają wyrazu „kapi­

tulacja", a nasze wojska nie znają zwyczaju li­
czyć wroga. Zwycięztwo, albo śmierć! Z tarczą, 
albo na tarczy! — takim jest bojowy okrzyk na­
szych dzielnych żołnierzy. Niewątpliwie, manewr 
wykonywany obecnie naszemi wojskami jest nie­
skończenie odważny i ryzykowny, i wobec innego 
nieprzyjaciela byłby niemożebnym, bo wszakże 
tak łatwo, trzymając się przeciw Tergukasowa 
odpornie, całemi siłami rzucić się na Lorys-Me- 
Jikowa, i ścisnąć go w piekielnych wąwozach 
Saganluku. Ale miejmy nadzieję, że mózg Muk- 
tara-baszy nie obmyśli takiego planu!“

Nam się zdaje, że ów karski korespondent 
Gołosu siedząc w Petersburgu wynurza swoje 
nadzieje na głupotę Muktara baszy, zdaje się, 
mianowicie, że rząd już zaczyna przygotowywać 
opinię publiczną Moskali do przegranych w Ar­
menii. Co do nadziei na głupotę Muktara baszy, 
to prawdę mówiąc, ta niezawiodła koresponden­
ta. Muktar basza zdaje się nawet uie wiedział 
o ruchu Lorys-Melikowa na Zewin, i z większą 
częścią swej armii stal przeciw Tergukasowa, zo­
stawiwszy Izmaiłowi baszy zaledwie 10 batalio­
nów piechoty, artylerję i coś jazdy. Wielkie szczę­
ście Turków, że pod Ze winem pobili Moskali, bo 
W przeciwnym razie dzisiaj mnsieliby już może

są
po zachodzie słońca przyszło do małej utarczki 
między forpocztami. Ogień karabinowy trw ał go­
dzinę, ale rezultat bez znaczenia. Dzisiaj rano 
o 4tej natarł Osman bksza z baszybożukami na 
Samatza-Tepesi, na lewem skrzydle. Nieprzyja­
ciel zaczął strzelać z redut w Kintriska-Tepesi 
na tej stronie. Pod ochroną ognia Alego-baszy na 
Samatzę, i rzucając granaty na Kauseban, posu­
nęli się naprzód Turcy pod Dżemilem baszą.

„Dwie pozycje moskiewskie wzięto pod ogień 
tuicckich dział, a wśród tego, gdy arlylerja 
gwałtowny ogień rozpoczęła, zaatakował Sama­
tzę batalion regularnych i batalion nieregular­
nych wojsk i wziął trzech sierżantów do niewo­
li Ci jeńcy zeznali, iż pod Saniatzą stoi 8.000 
nieregularnego wojska moskiewskiego i 16 armat, 
pod jenerałem Okłobdzią, i że pod Kauseban stoi 
takaż sama siła. Turcy rzucali granaty na Sa­
matzę. w skutek czego jeden magazyn prochu 
wyleciał w powietrze. Derwisz basza z jednym ' 
batalionem Ziberów i trzema batalionami niere-j
gularnyeh wojsk wystąpił na front, aby Baszy- fiskowala niedzielny numer Szczutka. 
bozukom dopomódz do szturmu na bamatzę. ) — Onegdaj odbyły się dwa festyny. Jeden na

„1 godzina popołudniu. J ureckie wojska po- Wysokim zaniku na dochód ubogich uczniów szkoły 
stąpiły naprzód. W lasku niiędzj7 Eausebau a Marcina, drugi w Kisielce. Oczywista, ie pierw- 
Samatzą, siluy ogień karabinowy. Dsinan basza szy wypadł stokroć świetniej, publiczność zgroma 
połączył się prawie z Ali baszą. Znowu dwóch azija si? baidzo licznie, a przy stolikach, gdzie 
sierżantów moskiewskich wzięto do niewoli. T u - ' sprzedawano fanty formalny panował natłok. Do 
recka artylerja strzela wybornie. Walka zacięta.! powodzenia festynu przyczynił się niemało liczny 

5 godzina po południu. Karabinowy ogień zjazd obywatelstwa na kursa, które wprost z wy- 
eoraz słabszy. Baterje w Samatzy, które prze-'ścigów pospieszyło na Wysoki zamek. W Kisielce 
Stały strzelać, znowu strzelają. Obydwie strony za to wiele urozmaicił zabawę, nieprzewidziany 
cofają się. Można widzieć jak Moskale wynoszą wypadek. W kotlinie, koło stawku, ze zboża pies 
swe trupy, które leżą na ziemi w gęstych wypędził zająca, który widząc, że nie z graczem 
szeregach. Stratę ich liczą ua 5 060 zabitych i ma ą0 czynienia długo bawił się z psem w wyścigi, 
rannych. Straty Turków wynoszą ledwo 10 prc.J jednym skokiem zwracając go z tropu pogoni. Igra

chwili.
„Powtóre jako towarzysz nieodstępny włościan 

przez trzy tygodnie podróży i pobytu w Rzymie, 
sumiennie oświadczyć mogę, że korzyść z tej po­
dróży odniesiona, nietylko duchowną była, ale też 
w wysokim stopniu do rozniecenia uczucia patryo- 
tycznego się przyczyniła. Nie tu czas i miejsce 
wyliczać przyczyny, które potężnie na rozwój pa- 
tryotyzmn wpłynęły —  aczyaię to w osobnej bro­
szu rze: „Historja pielgrzymki włościańskiej” którą 
niebawem wydam: tntaj tylko załączam wierszyk 
jednego z pielgrzymów, Któremn Szanowa redakcja 
może niezechce odmówić też miejsca w swem piś­
mie. Świadczy on najlepiej, w jak i sposób zapa­
trywali się moi włościanie na odbytą pielgrzymkę.

Ta też okoliczność, że pielgrzymka podniosła 
w ludzie poczucie narodowości, ośmiela mię do we­
zwania wszystkich obywt teli, którym rozbudzenie 
tego uczuci# na sercu leży, ażeby też do rozpo 
wszechnienia wyżej wspomnianej broszury ener 
gicznie przyczynić się zechcieli. Starałem  się 
niej uwydatnić to wszystko, co ducha narodowego 
rozbudziło, i w czytających rozbudzić może. Zresztą 
książeczka ta zawierając prawdziwe szczegóły od 
noszące się do posłuchania Polaków, oraz wierny 
tekst przemowy Ojca św., dla wszystkich poży 
teczną być może.

W  końcu dodani, że fotografie mojej kompanii 
włościańskiej wkrótce wszystkim, którzy do nich 
prawo mają rozesłane będą — inni zaś mogą 
nabyć po cenie 60 c, z opłaconą przesyłką pocztową

Nazwiska tych, którzy ofiary na pielgrzymkę 
złożyli, podane też będą w „Historji pielgrzymki" 
a oraz imię i nazwisko, z dołączeniem miejsca za 
mieszkania, pielgrzymów i wyszczególnieniem kwoty 
jaką  oni na koszta pielgrzymki złożyli — zkąd się 
okaże, ilu to z nich za kwotę 50 zi. i ni2ej — 
odbyto tę podróż.

Ks. S t a n i s ł a w  S t o j a ł  o w a k i  
Piekarska I. 7.

— Lwowska c. k. prokuratorja państwa skon

djurn rocznych 210 złr. z fundacji Franciszka Za. 
wadowskiego otrzymał Adam Michał Cząstecki ? 
czwartego roku praw we Lwowie, który odbył 
egzamin dojrzałości i pierwszy egzamin państwowy 
pomyślnie. Matka jego wdowa, bez majątku, żyje 
z utrzymywania poczty w malem miasteczku. Sty- 
pendjuui wreszcie na 157 złr. 50 et. w. a. otrzy­
mał Rudolf Różycki z drugiego roku praw we 
Lwowie, który odbył 5 kollokwiów celująco i b ar­
dzo dobrze i brał czynny i gorliwy ndział w ćwi 
czeniach seminarzyckich. Matka jego wdowa po u- 
rzędniku, nie posiada żadnego majątku, pobiera 
pensji wdowiej 150 zlr. z czego utrzymywać musi 
czworo nieletnich dzieci i wiekową matkę.

tej cyfry,
7 godzina wieczór, 

stko się, uspokoiło."
Strzały ustały i wszy

Kronika miejscowa i zamiejscowa,
— Od dłuższego już czasu zwracamy uwagę 

na stambulskie korespondencji Gazety lwowskiej, i 
długi czas mieliśmy dla ich autora tylko zimne 
uczucie pogardy. W obec kilku ostatnich jednak 
oszczerstw milezyć niepodobna. Korespondent lubi 
się zatrudniać polskim, legionem i nieszczędzi słów, 
aby nietylko ten legion zochydzić i podać w po­
śmiewisko, ale nie opuszcza Żadnej sposobności aby 
wydrwiwać emigrację, wszelkie uczucia patrjotyczne 
i naród cały. Nawet najbardziej nieprzychylne 
nam dzienniki uiemieckie wyrażają się o legionie z 
nznaniem i pewną sympątją chwaląc ludzi, stojących 
na jego czele, a tylkojeden korespondent Gaz. Lwów. 
raźa się o nim z takim zawsze szyderstwem i z 
taką nienawiścią, że p°d tym względem mógłby 
chyba rywalizować z najbardziej wrogiemi nam 
dziennikami moskiewskiemi. Dowiadujemy się, że 
autorem tych korespondencji je s t R. Berwiński, 
znany towarzysz Sadyka baszy (Czajkowskiego), a 
zarazem przyjaciel polityczny (!) tego spodlonego 
renegata. Od takiego człowieka wszystkiego spo­
dziewać się można, i zaiste nie jemu się my też
dziwimy. Boli nas tylko, że tak  dobitnie tenden­
cyjne, tak potwarcze korespondencje znajdują u nas ( 
wiarę w kraju, rnmienimy się za t.yeh, którzy je 
czytają bez obnrzenia i dziwimy się tym, którzy 
je tak lekkomyślnie jak dajmy na t.o Gaz. Tor. 
powtarzają.

— W zakładzie wychowawczym pani Felicji z 
Wasilewskich Boberskiej odbył się we czwartek 
doroczny egzamin w obecności prof. dr. R adzi­
szewskiego jako delegata władz szkolnych, dra An­
toniego Małeckiego, dra Feliksa Strzeleckiego, ja- 
koteż bardzo licznego zgromadzenia rodziców i 
krewnych egzaminowanych uczennic. Jak  miłe, i 
rzec można podniosłe wrażenie wywarł egzamin na 
wszystkich obeenych, zbytecznem byłoby opisywać. 
Zanadto dobrze znany jest bowiem ten znakomity 
Zakład wychowawczy nietylko w naszej prowincji, 
ale i w innych dzielnicach Polski. Uczennice zaś 
pani Boberskiej, rozsiane po całym obszarze Pol­
ski, bądź to jako nauczycielki, bądź jako żony i 
matki, dają nieustannie świadectwo o wybornej me­
todzie kształcenia serc i umysłów niewieścieli czci­
godnej mistrzyni swojej, szlachetnością dnazy, sze­
rokim polotem myśli i bogactwem wiedzy. We 
wszystkich ważniejszych chwilach żywota zwracają 
się do pani Boberskiej dawne uczennice jej z zau­
faniem pełnem miłości, a ona też, wśród tysiącz­
nych zajęć swoich o każdej z nich pamięta ciągle, 
dla każdej chowa przyjaźne wspomnienie. Gdyby 
kiedyś mogła zgromadzić przy sobie choć na chwilę 
wszystkie swoje uczennice, byłby to prawdziwie im­
ponujący zastęp szlachetnych i rozumnych kobiet, 
dobrych Polek.

Takie to myśli nasuwały się piszącemu te 
słowa gdy przysłnehiwał się przedwczoraj odpo­
wiedziom najmłodszego pokolenia uczennic pani Bo­
berskiej. Inni świadkowie egzaminu, gdy panienki 
twobodnie, z głębokiem zrozumieniem rzeczy wy- 
łuszczały zasady religijnej nauki moralności, rozwi­
ja ły  charakterystykę wybitnych osób i wypadków 
historycznych, obszernie odpowiadały na zapytania 
z jeografii, botaniki, mineralogii, fizyki i matema­
tyki, gram atyki i literatury i t. d. szeptali znów 
sob ie : „Hej, h e j! czy to za naszych czasów by­
łoby komu na myśl przyszło, że w główkach mło­
dych dziewczątek tyle nauk zmieścić się może!"...

— Od ks. Stojałowskiego otrzymujemu nastę­
pujące pismo: Szanowna redakcjo! Uprzejmość Sza­
nownej redakcji z jaką kilkakrotnie w łamach 
swojego pisma, umieszczała odezwy i lisy moje w 
sprawie pielgrzymki włościańskiej, wówczas gdy 
ona była przedmiotem nieuzasadnionych pocisków, 
daje mi nadzieję, że po szczęśliwem dokonaniu 
dzieła, Szanowna redakcja zechce umieścić jeszcze 
słów kilka, które do publicznej podać wiadomości 
nakaznje mi obowiązek przewodnika włościan piel­
grzymów.

Owoż przedewszystkiem, w imieniu 95 p iel­
grzymów, którzy podróż do Rzymu ze mną odbyli, 
składam serdeczne dzięki, naszem staropolshiem:

szki te, którym z wzgórków przypatryw ała się 
liczna pnblicznosć, byłyby z pewnością trwały da 
leko dłużej, gdyby nareszcie stratowane zboże nie 
odsłoniło zupełnie szaraka, którego pies odtąd mógł 
gonić na oko. Zadyszauy legawiec rzucił się też 
ku niemu, ale kot jednym skokiem wyprzedził go 
o kilka sążni i stnliwszy siuchy pomknął w stronę 
Paparówki.

— Przy wzrastającem coraz bardziej zaintere­
sowaniu wojną wschodnią — pożądaue są bardzo 
dokładne karty teatru  wojny. Z pomiędzy mnóstwa 
dotychczasowych publikacyj możemy czytelnikom

| naszym najbardziej zalecić kartę wydaną w Wei 
marskim instytucie geograficznym. Obejmuje ona 
cały teatr wojny tak europejski jak  azjatycki, 
oprócz podania wszystkich najmniejszych miejsco 
wości daje łatw y przegląd pod względem dróg, ko­
lei, topografij, i składa się z 4ch części, do których 
dodane jest alfabetyczne wyjaśnienie. Można ją  za­
mawiać w geograficznym instytncie w Weimarze. 
Tytnł jej opiewa: „Die neue Kartę V. enropdischen 
Rnssland nnd der Statthalterschaft Kankasus.

— Zabawa ogrodowa na Wysokim zamku to 
warzystw ruskich „Kasyno" i „Akademiczeskij kru 
źok“ odbędzie się dzisiaj dnia 3. lipca. Oprócz mn- 
zyki wojskowej nrozmaicać będą zabawę chóry, 
które wykonują kilka ruskich pieśni narodowych.

—  Radca górniczy p. K. Pauli, otrzymał od 
państwowego zakładu geologiczuego polecenie nau­
kowego zbadania powiatów stryjskiego ii stanisła-

1 wowskiego. Badania te geologiczne potrwają do 
połowy września. Weźmie w nich udział także mło­
dy geolog, kszialczący się w Wiedniu, W ładysław 
Szajnocha, syn niezapomnianego naszego historyka, 
autora Jadwigi i Jagiełły. P. W ładysław Szajno­
cha przydzielony został przez prof. dr. Snessa do 
muzeum paleontologicznego, a obecnie otrzymał od 
rządn stypendjum na wycieczkę geologiczną do 
Włoch, która odbędzie się na wiosnę przyszłego 
roku.

— Walne zebranie oddziała lwowskiego c. k. 
Towarzystwa gospod, gal. odbędzie się w niedzielę 
dnia 8. lipca 1877 o godz. 4. z południa w kan- 
celarji komitetu c. k. Tow. gosp. gal. (gmach na­
rodowy im. Ossolińskich na piętrze). Na porządku 
dziennym : 1. Pytania i wnioski dla zjazdu gospo­
darczego, który się odbędzie podczas wystawy kra­
jowej. 2. Sprawa oddziału sokalskiego. 3. Rozdanie 
gminom i nauczycielom Przewodnika goBp. 4. Spra­
wa funduszu żelaznego Towarzystwa. Wnioski pi­
semne raczą szanowni członkowie przesłać przed 
wainem zebraniem do Rady oddziału w biurze ko­
mitetu Tow. gosp.

— Zarząd oddziałn lwowsk. Tow. pedag. ma 
zaszczyt zawiadomić członków, że czytelnia z dniem 
1. lipca zostaje zamkniętą. Walne zgromadzenie 
oddziału lwowskiego odbędzie się w piątek dnia 
6. lipca o godz. 10. przed połndn. w Wielkiej sali 
ratuszowej, którą św. Rada miejska na ten cel bez­
płatnie odstąpić raczyła. Porządek dzienny będzie 
plakatami ogłoszony.

— Dla złożonego chorobą p. Łazowskiego ma­
jo ra  wojsk polskich z r. 1831 złożył w Admini­
stracji Gazety Narodowej p. S. Z. 5 zł.

— W i a d o m o ś c i  p o l i c y j n e .  Sygnet zło 
ty  znaczony literami K s. skradziono przedwczo­
raj przed południem ks. kauouikowi S. z pomie­
szkania przy ulicy Kapitulnej. Podejrzenie k ra ­
dzieży pada na dwóch chłopaków wiejskich, któ 
rzy w tym czasie byli z poziomkami w pomie­
szkania.

Rozalia F., służąca, zostająca obecnie bez o- 
bowiązkn, bawiła się zeszłego piątku w tow arzy­
stwie kilku mężczyzn w jednym z szynków za ro­
gatką Żółkiewską, gdzie zmieniła pięćdziesiątkę. 
W powrocie do miasta późno wieczór pozostał przy 
pijanej Jan  Blażejewicz, posługacz, który zaw lókł­
szy ją  do jakiegoś zaułka, miał je j zabrać 49 złr. 
i chustkę ze szyi, poozern uciekł. Sledźtwo sądowe 
zarządzono.

— S ty p c i ld ju m  z fnndaoji śp. Filipa W ikto­
ra Obniskiego, o rocznych 395 złr. w. a., prze­
znaczone dla młodzieńca narodowości polskiej i 
szlacheckiego pochodzenia, oddającego się nauce 
prawa w jednym z uniwersytetów w krajn, nadał 
W ydział krajowy Emilianowi Hipolitowi Lisowskie­
mu, uczniowi czwartego toku wydziału prawnicze­
go w uniwersytecie lwowskim, który dotąd pobie­
ra ! itj pendjnm niższe Akademik ten odbył

—  M iędzy S try jem  i S k o le m  k u r s u j e  
c o d z i e n n a  p o c z t a  o s o b o w a  i k o s z t u j e  od 
o s o b y  t y l k o  1 zł. 52 c.

O d c h o d z i  z e  S t r y j a  o 11 '/a r a n o  po  
p r z y j ś c i u  p o c i ą g u  l w o w s k i e g o ,  z a ś  ze  
S k o l e g o  o 10. r a n o  i ł ą c z y  s i ę  z w i e c z o r ­
n y m  p o c i ą g i e m  l w o w s k i m .

— Przem yśl, w e środę dnia 4. lipca odbędzie 
się w sali Towarzystwa muzycznego tutejszego po­
pis uczniów szkoły muzycznej za rok szkolny 1877 
pod kierownictwem dyrektora artyst. p. L. Dietza. 
Porządek popisu: 1. Mozart. Ave verum, chór mię- 
szaDy i kwintet smyczkowy, wykona cała szkoła. 
2. Alard. Duo na 2. skrzypców z tow. fortepianu, 
odegrają: G i K. — P. i Z. 3. Chór. 4. Beetho- 
ven. Trio fortepian, skrzypce i violonczela, ode­
grają pna K., L i p. K. 5. a) Troszel Dziewczy­
na ; b) Moniuszko W różba Znachora, odśpiewa C. 
6. a) Dobrzyński. Ł z y ; b) Faueheux. Fantazja 
skrzypce z tow. fort., odegra l l le tn i  L. 7. Alard 
2 Etndy, odegra wyższa klasa skrzypcowa z to ­
warzyszeniem fortepianu 8. Heller St. Fantaisie 
de l’op. „Charles VI ‘ de Halevy fortep. 4 ręce 
odegrają 2 siostry pp. Z. Początek o godzinie 7ej.

— W  G orlicach poczęły uraysiy zaniepoko­
jone znacznemi defraudacjami, niemal w obliczu 
miejscowych władz dokonywanemi w zarządzie fun­
duszów miejskich — wietrzyć różne malwersacje.
1 tak odzywają się giosy, ze prawie we wszystkich 
okolicznych gminach znikły z widowni owe dobro­
czynne spichrze gromadzkie bez najmniejszego śla­
du, gdyż pieniądze za nie uzyskane nie weszły do 
kas gminnych. Nadto mówią dość głośno, ie  gdzie 
tylko spojrzeć okiem na gospodarkę okolicznych 
gmin wiejskich, wszędzie spotyka się taki sam jak 
w magistracie gorlickim zarząd funduszów. Nie 
dość na tem ; przebąkują też, iż jakieś fundusze 
szkolne dla gminy Binarowy przeznaczone, gdzieś 
w binrze wydziału powiatowego gorlickiego zaprze­
paszczone zostały, i że niejaki Sani Flick, zamiast 
swej do zwrotu mu wyasygnowanej kaucji po zrea­
lizowaniu jej przez kancelarję wydziain powiato­
wego gorlickiego, w kilka dopiero miesięcy później 
zdołał Hzyskać akcept osoby prywatnej, zapewnia­
jący mu zapłatę jego naleźytości w sposób nader 
wątpliwy.

Ale już lo najbardziej zcierają się róźue zda­
nia, gdy mowa o funduszach uzbieranych z ofiar i 
dobrowolnych datków na nieszczęśliwych pogorzel­
ców gorlickich, tudzież ua odbudowę spalonego bu 
dynku kościelnego w mieście Gorlicach, wynoszą­
cych około 50.000 zł. ur. a., jednak przeważa Łda- 
nie, iż w tem coś nisodgadnionego, że mężowie, 
którzy z własnej inicjatywy objęli funkcje w ma­
nipulacji i rozdawaniu swych składek, dotąd ocią­
gają »ię ze zdaniem publicznie sprawy ze swojej 
uż ukończonej czynności mimo, iż jest to ogólnie 

przyjętym zwyczajem, że lista  składek i datków, 
tndzież spis osób, od których one pochodzą, bywa 
w krajowych dziennikach ogłaszaną, by z jednej 
strony każdy z darodawców mógł się przekonać, 
iż ofiara, którą zrobił, nżytą będzie na cel prze­
znaczony i nie została uronioną, z drngiej zaś 
strony, by uczcić tym aktem pnblicznym ofiarność 
tych, którzy spieszyli chętnie z podaniem swym 
współobywatelom pomocnej dłoni,

Zachowaj nas Boże od tego, iżbyśmy 
kogoś niewiunie posądzać ; odzywamy się z 
dla tego , iż mamy nadzieję, ie  dotknięte 
publiczną osoby same chętnie skorzystają ze 
sobnośei czyszczenia się , a zarazem, że org 
do których to należy, wgląduą w te sprai 
uspokoją swą interwencją rozgorączkowaną o| 
publiczną.

ty .e n iio w e e . Gaz. Czerń, donosi, ie < 
dze krajowe pozwoliły księdza prawosł. i prof 
owi uniwersytetu tamtejszego, niejakiemu Mich 

w i Kalinowskiemu zmienić nazwisko na ,,C'alin#s

cli
te
oi

Wiadomości literackie, naukowe i 
artystyczne.

— Treść nr. 27 Ruchu: Socjalizm w stosc 
do Polski, (artykuł wstępny); Miłość, pew 
Maksa Miillera, przekład Lubina Iłasiewicza (c.
Rzym, wiersz przez T. K o...,ską; Prawdziwe sz 
ście, wiersz przez Teodora Boficzę; Historja 
lów elekcyjnych przez Ignacego hr. Potocki, 
marszałka W. ks. Litewskiego (c. d.); Lwói 
czasie wojny 1809 przez S. Kunasiewicza (doki 
Sztandar, powieść przez J . Ciaretie, przekład 
rji Jarmnnd (c. d.); Przegląd literack i; O d2 
Fr. hr. Skarbka p. t. Królestwo Polskie od ej 
początku swego do rewolucji listopadowej (181 
1830) prz«z Stefana Bnszczyńskiego (c. d.); 
scelanea: Z kroniki lwowskiej, list Hieronima F 
manowskiego, Językowe potwory, Drobne wiadc 
ści literackie, naukowe i artystyczae; Od reda 
ogłoszenie przedpłaty na kw artał następny: /  
leteracki kosztuje we Lwowie kwartalnie 3 * 
półrocznie 6 złr., rocznie 12 złr., na prowini 
za granicą kwartalnie 3 z lr. 50 ct., półróczu; 
złr., rocznie 14 złr. Je s t to ostatni numer w 
kwartale, do którego dołączono kartę tytułową 
mu pierwszego rokn bieżącego od 1 stycznia 1 
do 30. czerwca i spis rzeczy w tym tomie zav 
ty ni. W tym tomie zwracamy uwagę na art; 
wstępny, w którym redakcja wykazuje szkodlh 
socjalizmu dla Polski. Zdrowy z narodowego 
uowiska pogląd na tę sprawę, każdy nzna z» 
bry, kto niezrzekł się ojczystej tradycji i nar 
wego celn. Środki przeciwko socjalizmowi wskazuje 
redakcja w rełigii i w patrjotyzmie. Zwracamy też 
nwagę na gruntowną, sumienną i obszerną krytykę 
dzieła Skarbka, napisaną przez uczonego publicy­
stę i filozofa p. Stefana Buszczyńskiego. W kry­
tyce tej autor poruszył wszystkie ważne, zajm ują­
ce Polaków kwestjc, i wyrzekł o nich zdanie r o z u ­
mne a sprawiedliwe. Pracę p. B a s z c z y ń s k ie g o  
przedstawilibyśmy za wzór dla naszych kry­
tyków.

-  Mikołaj Malinowski należał niewątpliwie do 
ajgruntowniejszych badaczy historycznych w Pol­

sce. Jako uczony i jako pisarz, zajmował on w li­
teraturze tak  wysokie s ta u o w is k o , iż nie więl° z 
nim historyków równać się mogło co d o  p o w a g i

sumienności, jako też żywego, jasnego, » wielce 
zajmującego słowa. Przez la t dwadzieścia praco­
wał nad irzytomowem dzieleni „Historja panowa­
nia Jagiellonów w Węgrzech" które ci, co je  
za życia autora czytali, uznali ż* j 0dną z uaj-



lepszych historycznych monografii polskich. Po 
śmierci autora rąkopism zaginął, z wielkim żalem 
przyjaciół rzetelnej nauki w Polsce. Pokazało się 
jednak, iż nie został znpełnie stracony, —  rodzi­
na bowiem Malinowskiego robiąc poszukiwania rę­
kopisu, odkryła go w zastawie n żydów, wykupiła 
go i dzisiaj znajduje się w jej ręku. Ręko pi siu ten 
należałoby wydać. Mniemamy, iż gdyby nieznalazł 
się księgarz chcący łożyć na wydanie, akademia 
umiejętności w Krakowie powiuuaby zaząć się opu­
blikowaniem tej ważnej pracy dla historjografii 
polskiej. Rodzina śp. Malinowskiego, gotowa jest 
za umiarkowaną cenę odstąpić wydawcy ten ręko- 
pism, mianowicie za cenę wykupu z rąk  żydow­
skich. Osoby, któreby chciały nabyć rękopism, 
„Historji panowania Jagiellonów w W ęgrzech" 
mogą — zgłosić się do redakcji Gazety Narodo­
we/ po szczegółowe objaśnienia i wskazówki.

— Nakładem A. Vogla i K aliksta Wolskiego 
we Lwowie, wychodzić poczęła „Biblioteka Powie­
ści kryminalnych". Jest to już trzecia powieścio­
wa Biblioteka, wychodząca w uaszem mieście. — 
Dotąd wyszedł w niej zeszyt pierwszy, zawierający 
powieść pt. „Sąd Boży," tłumaczona z niemieckie­
go : Zeszyt drugi również obszerny, jak  pierwszy 
je s t już pod prasą. Zawiera powieść z francuskie­
go p. t. „Odkrycie mordercy", dokładuem badaniem 
ludzkiego serca i logicznego rozwoju namiętności. 
Zeszyt trzeci zawierać będzie opowiadania J . D. H. 
Temsego p. t. „Sędzia". Prenumeraty redakcja nie 
ogłasza. P łaci się za każdy zeszyt osobno po 
30 centów.

— Nakładem księgarni Jan a  Konstantego Żu- 
pańskiego w Poznaniu wyszło (1877) dzieło bar­
dzo zajmujące p. t. „Podróż nad Renem i wSzwaj- 
carji.* Autor odbył tę podróż jeszcze w r. 1846, 
wrażenia jegs jednak tak  są świeże jakby ją  wczo­
raj dopiero odbył. Opisy wytrawuem piórem skre­
ślone, zawierają ciekawe poglądy na ludzi, kraje i 
różne sprawy. Książkę tę pełną zdrowych myśli, 
zalecamy naszym czyteiuikom.

— W  Bibliotece historycznych romansów pol­
skich, wydawanej przez p. A. .T, O. Rogosza i F. 
H. Richtera, wychodzi obecnie przedruk romansu 
Aleksandra Brouikowskjego pt. „Olgierd i Olga" 
czyli „Polska w jedenastym wieku."

(Jobpod irstwo, przemysł i handel.
W ed łu g  m osk iew skiej p ro ced u ry  cło-

w e j przysługuje prawo odbioru towaru z urzędu 
cłowego, w Moskwie, zasadniczo tyika adresatowi.

Z powodu specjalnego w ypadku, w którym 
zwrot nadanego przez austrjacki dom handlowy do 
pewnej firmy w Moskwie, a przez tę firmę nie­
przyjętego towaru tylko po wielkich trudnościach 
i w skutek dyplomatycznej iuterwencji uskutecz­
niony być mógł, uważa Izba handlowa i przemy­
słowa za stosowne, zwrócić uwagę stauu handlo­
wego na powyższe z praktykami w innych krajach 
niezgodne postanowienia cłowe, i w celu ochrony 
przed możebuemi stratam i niniejsze podać informa­
cje do wiadomości.

Tylko teu rozporządzać może towarem wpro­
wadzonym do Moskwy, którego nazwiskiem towar 
zaadresowano, dla tego też prawo zarządzenia 
zwrotu wysełki nie prajołuża zagranicznemu na­
dawcy, tylko tamtejszemu odbiorcy (w Moskwie).

Częściową zmianę tej zasady wziął jnż n,os- 
kiewski rząd pod rozwagę i nastąpi ona prawdo­
podobnie w tym duchu, że towar zwrócony będzie 
zagranicznemu nadawcy wtedy, jeżeli osoba, do 
której towar adresowano, przyjęcia takowego od­
mówi , a przytem wypełnione będą uastępujące 
w arunki:

1. Cudzoziemiec ma dowieść prawo własności 
do tow aru ;

2. Towar ten nie może być zak westjonowany 
•'dew ym  zakazem.

3. Zwrot towaru zażądauy być musi przed 
wniesieniem deklaracji przyjęcia i przed rewizją 
towaru, w przeciwnym razie należy

4. przed zwrotem towaru uiścić wszystkie ja ­
kiekolwiek nałsżone kary i należytości za niepra­
widłową deklarację, tudzież uależytość składową.

Jego Ezceiencja p, minister handlu poczynił 
zresztą kroki u c. i k. m inisterstwa spraw ze­
wnętrznych, aby przypomniano moskiewskiemu' rzą 
•łowi rychłe wypełnienie zrobionego jeszcze w r. 
1875 przyrzeczenia, źe pod pewnemi warunkami 
przyzua prawo rozporządzenia towarem zagrauicz- 
nemu uadawcy, jeżeli adresat przyjęcia towarn 
odmówił.

Z Izby handlowej i przemysłowej.
Lwów, duia 6. czerwca 1877,
Za prezydenta: S ekretarz:
M. L a z a r u s .  M. B o d y ń s k i .

Lw ów  dnia 29. czerwca. ( S p r a w o z d a n i e  
I z b y  k u p i e c k i e j . )  Ceny za 100 kilogramów 
paritas Lwów. W edług jak o śc i:

'Pszenica czerwona od 10'50 do 11'— zł., biała 
od 10-25 do 11-50 zł., żółta od 9 ’— do 10’50 zł. 
średnia — •— do — 1— zł. 'Żyto od 7 75 do 8--— 
zł., średnie — .— do —"— zł. "Jęczmień browar, 
od 6-50 do 7- -  zł., pastewny od 5-50 do 6-— zł. 
"Owies od 6 50 do 7 '— z ł .— "Groch do gotowauia 
od 7-50 do 8 - - -  zł., pastewny od 6 '50 do 7- -  zł. 
"Wyka od 5 -  do 5 25 zł. — "Bób od 8 — do 
8 50 zł —  "Kukurndza stara  od 5 75 do 6-— zł., 
uowa od 6-— do C 25 zł. — "Rzepak zimowy od 
14"50 do 15-— zł. — "Rzepak jes. od — • — do 
— •— zł. —  "Lniauka od — •—  ao — zł.  — 
"Nasienie luiaue od — •—  do — ■— zł. —  "Nasienie 
konopne od — -— do —'— zł. — "Koniczyna od 40 
do 50-— zł. — Kmiuek od —- do —•— zł. — 
Anyż od — •— do —•— zł. — Anyż plaski od 
— 1— do — •— zł.

Spirytus za 10 000 litrów p rocen t:
Gotowy od — •—  do 32 35 zł.
W terminach w miesiącn: lipiec — wrzesień 

32-60 zł. Usposobienie:
U w a g a .  O produktach ułamkiem oznaczonych, 

orzeka poniżej usposobienie: 
U s p o s o b i e n i e :

')  Mdłe. — ") Słabe. — 3) Nominalne.
W a l u t a :  mark 61.75; rubel 1.34; Napo- 

leondor 10 05.
W iedeń duia 26. czerwca. Na dzisiejszy targ 

dowieziono żywej uieiogacizny galicyjskiej 602, 
średnio ciężkich węgierskich 1238, ciężkich bagouów 
914, razem 2774 Galicyjskie płacono 36 do 43 
złr., średnio ciężkie węgierskie 36 do 42 zlr., cięż­
kie bagony 42 do 45 złr. za 100 kilo żywej 
wagi

Wilhelm Amirowicz, 
Caffe - Stierboeck.

O św ięcim  27. czerwca. Spęd wołów 1070 
sztuk; płacono za 100 kilo mięsa 56 do 62 złr. 
Czerwone 62 do 67 złr. za 100 kilo. Targ byl 
bardzo ożywiony, kupców zagranicznych przybyło 
wielu. W szystko sprzedane.

Ajencja banku 
dla handlu i przemysłu.

W iedeń  dnia 2. lipca. (Telegram Gazety 
Nar.) Na dzisiejszy targ przyprowadzono z Ga­
licji 1G39, z innych prowincji 2791, razem 4430 
sztuk wołów. Targ byl bardzo ożywiony. P ła ­
cono za 100 kilogr. za woły galicyjskie po 60 do 
62 złr. za kolorowe po 67 do 70 zlr. Boz-
sprzedano wszystko.

J . Krzysztofowicz,
Caffe-Stierbock.

W iedeń  dnia 28. czerwca 1877. Na dzi­
siejszy targ dowieziono cieląt 3563 — zabitych 
wieprzów 115 — jagniąt 250 — żywych owiec
5442 —  żywej nierogacizny 543.

Cielęta Żywe płacono 30 zł. do 52 zł. —
zabite wieprze 50 zł. do 56 zł. — jagnięta za
parę 4 zł. do 12 zł. — żywe owce, które wszyst­
kie dla eksportu zakupiono po 40 zł. do 54 zł. — 
Żywa nierogacizna 39 zł. do 44 zł. za 100 kilo 
żywej wagi.

Wilhelm Amirowicz 
Caffe-Stierbock,

Telegramy innych pism.
W ie d e ń  d. 2. lipca. Dzienniki tutejsze o- 

trzymały wiadomość /. Ruszczuku, że wojska tu ­
reckie, rozrzucone po zachodniej Buigarji, cofają 
się częścią do Tyrnowy, częścią do Sofii, gdzie 
koncentruje się znaczny korpus celem strzeżenia 
przesmyków bałkańskich.

Z Konstantynopola telegrafują, że tamtejszy 
„komitet rewolucyjny kaukaski" zawiesił swoje 
czynności. Syn Szamila opuszcza wkrótce Kaukaz 
i wstępuje do armii anatolskiej.

Bukareszt d. 28. czerwca. Po przejściu 
Dunaju pod Sistową i zajęciu tej pozycji, za 
częto budować inost pod Petrosami, poniżej ujścia 
Wedy. Dotąd dwa korpusy przeszły na brzeg 
bułgarski.

Doniesienia angielskich dzienników o olbrzy­
mieli stratach pod Sistową są przesadzone. 
Była tam tylko nieznnaczna utarczka, gdyż 
Turcy mając tam bardzo małe siły, slaby tylko 
stawili opór i zaraz się eofuęli. Moskale mieli 
stracić 200 ludzi.

Zdaje się jednakże, jakoby walka pod Niko- 
polem bardzo była siluą; o jej wyniku milczą 
dotąd. Biją się tam jeszcze z wielką zaciętością.

Po zabezpieczeniu przechodów na Dunaju

Lwów, z Izby handlo­
wej dnia 2. lipcca.
/; Akcje sa sztukę.

(be* kupon* biożąuego.)
Kolej gal. Kar. Lud.

„ Lwów - OaerB. -Jaasy 
nanku hip. gal. po 200 *h 
Banku kred. gal. po 200 zł

JJ. Listy susi. za luOzł
tbe. kupon* bieżącego.) 

rów. kred. gal. 5 pr. w. a.
* ■ a - pr. w. a
, f! a Ó pr. oJcrg, 

Banki1 nip. g»l. 6 pr.
Gal. »*kl. kred. włość, ri p.

7 i i .  L is ty  dłużne, 
za 100 sh 

UfcAl. ml. kr-d. saki. dl 
Galicji i Bukowiny 6 P 
loaowHok- w lb lal 

Tow. kred. u Jej. 6 pr. w. <i
IV. Obligi za 100 */ 
iHdeiuniuauyJue gallo.
?oi. kraj. t 1873 po 6 
i osy tniuota Brakowa 

.  • Stanisław..wa|
V. Monety.

Dukat holenderski 
Dukat cesarski . . . 
NapeleonOor 
pól liuporjał rosyjski 
Bu lwi rosyjski srebrny 
Rubel rosyjski papierów 
Pruskie bihity kasowe 
100 Warek nieiuieokiob 
erobro .
Kupony w srebrze , .
Wiedeń, 30 czerwca, 

Powszechny dług pati 
stwa (za 100 eł.) 

lit ul austr. w bankn. fi pi 
,  ,  w sreb. 5 „

1888 o&łe losy (m. k. 
f  •  188P ' / ,  lOSD .  
I - o  1664 po 260 zł. 4 pi 
( V 1860 ,  SOU zi. w.a. 6 , 
? !  1860,100 „ . „
*  1«Ó1„ 100 „ „ !
Bont* złota 4 pot. . . 
Listy zast.doia.po 120 & . 
Obug. indem. (100 $1.
Halieyjskie 
Bukowltakie , .

pulduzne poiyo
* wuu poż ko', po 120 * 

i proo. , ,

pl&ca żąda,
złr. w. a.

31 i 60 216 __

107 50 J10
16 — 19 —

■310 14

82 85 83 61.
78 50 77 51
62 85 83 61
86 40 -7 40

88 — 89 ___

90 10

84 S0| 
89 -  
14
18 B0|

6 ao|
5 83 
9 93 

10 10 
1 76 

1 88,/*

61 -  
106- 
' 07 boi

6116
66 06

S15
M S-!

t l i  80| 
120 25 
13075 
72 60 
41 50

34 40
82 - -

99 601

91 20

95 8' 
A
15 w 
20 601

5 92
6 96 

10 6 
10 86
1 86 
1 85

6 2 -  
110 60 
110-

01 8 o]
66 75

[316 - |  
316 -

112 3 
120 751 
181 25! 
72 80| 

142 -

86 —

82 60|

99

Węg. poi. prem. po 100 ił. 
Turecka poi. kol. po 400 fr

Akcje bankowe. 
Anglo-aufltr, po 200 zł. 121 
Bodenored. an. 200 zł. 
Zakł. kr. dla han. i przeu, 
d*kł. kr. węg. 200 zł.
!"ow. eak. u. auut. po 600 zł 
rauco- austr. po 100 zl 

''rnnoo-w&Hor. po 200 %) 
al. bauk. hip. p<> w o  zł 
al. bankdlanami. i przeu

pu 200 złr..................
al. sakł. kr.Moni. poSPOsl 

Conteu bank po 160 zł. 
fitikn nar. austr. po 600 zł 
anku pow. auat. po 200 v.? 
uionbauk po 140 *4. 
WoinsbaDk: po 100 
irkr-.lirsb. pou. pu lit! ł  
lud Uaukt-or. po JOO r.l

Akcje kolei. 
\lbreehta po 200 *ł. , 

IfbldekiuJ po 200 zl. sroi.
uioatn.ailoLiej ,  „
Iżbioty a “  k
ordyijauda półu. po 10 o,

, zł. ui. k........................... I
Prano. Józ. po 200 zł w i>. 
Kol. gal. Kar. Lo^w. po HKJ

U. in. k............
|Lw. Osor. a Jas. po 200 *ł 
Mor. Szl. (oout.) po 200 
Anat. pół. zach. p«.2i>,' zł. »< 

» lit. B. po 200 zł. ar
KndoUa sr.  po 200 al.
Siódmiogr. po 200 w. a. sr 
Staatoeisb. Ges. 200 zł. w. a 
S&tfbahu po 200 zł. trebr. 
Tramway wied. po 200 zł. 
Węg. galio. (Lup.) po 200 
Węgiera. pół. wschód, po

200 zł. sr....................
Węg. wsob. (Ostb.) i>o 200 
Węg. sach. (Weatb.) po 

200 zł. w. a. . . .
Akcje przemysłowe. 

Bndow.Tow. aust. po 200zL 
ę wiod. ,  100 

tauich pun,. „ 100
Listy zast. (za 100 zł.)\ 
Bodau cred. allg. 6al b pr. s 

,  spłać, w BH lat 5 pi ws 
tia‘,1‘ow. kr złem. 4 pr. w.a 

& pt w. a

płacą, żąda.
złr. w. a.
72 60| 73 25 
12 40' 12 60

1

6.’ 74 68 25

45 30 
13-6) 
685

146 50 
135 80 
690

7 8 1 - 783

49 - 49 50

79 -  
68 —

79 50 
69 —

35 — 
102 76

38 — 
103 25

143 - 143 50
1040
123 25

i w o  -  
23 75

•314 76 
108 -

216 25 
108 60

08 75

11176
8 4 -  

228 25 
71 -  
97 — 
84 50

09 26

112
8 6 - 

229 75 
7 3 -  
98- 
85 50

96 50
— _

97 60

93 50 94 ■

------
------

106 — 
6/76

10« 60
8 8  2 6

83 — Si —

Tow. kred. miejskie 6 pr. 
Galio, bank hip. 6 pr. w. * 

„ Zak. kr .włość. 6 pr.w.a 
Han* nar. austr. nu. k. 5 pr 

. .  .  w. a. . ;
Obligacje pierwsze* 
stwa kol- (za 100 tl.)  

Albrechta po 300 *ł. 6 Pr
100 zł.....................

Al fiildz. 200 *i. 5 sr. »r. w. a 
Czeska z.UOOzł, Spr.s.w.:, 
Klibiety po 5 pr. sr *. 

em 1362 5 pr.
osł 1870 5 pr

„ ew. 1872 h pr. •
(udynswls pół. 5 pi. ru. V 

„ 5 Pr- w- 
6 pr. n.

‘łij.l.K.1, 3ł»M.5pr.rs, w 
.  U. ens. Ópr. »

Ul. em-
’ iV.«ai aSOOał ÓJ>

,, ,  ?:zcr. Jas. I. ew. 186 
iśOU tł. 5 pr.srebr. w .. 

L». Czar. .1j«. 11. em. lo*'
800 zł. 5 pr. erebr. w. 

Bw.Ozer. Jao. 111. om. 136’ 
3(Kl eł. 5 pr. arobr. w ..

I O e e r .  Jas. IV. teu. 187' 
HH) eł. 6 pr. srebr. w. - 

Rudolfa pu 300 zł. 6 p- 
srehr. w. a. . .

„ ozu 1869 p- 800 zł. 
b pr. srebr. w. »

„ 1872 pv 300 ii 
6 pr arobr. w. ». 

iirrluiiogrodł. fr. 6(0 P'

tap iery  loteryjne (szt )j
Zak. kr. dla handlu i prv. 
imbiry po 40 zł. ta. k. . 
Keglevioh po 10 zł. m. k 
Krakowska po 20 zł.
Palffy po “  « *
Rudolfa po JO .  »
Ks. Salm po 40 » » •
8t. Gonois po 40 ,  ,
Stanisławowska (IpA-l 1"

m A. w. *■ ■ • ,
Waldslois po 20 «>.
Wiudiosgratr. po AJ »*■ •

I: Dewizy 3 miesięczne. 
Berlin 10C marti . 
Frankfurt 100 mark 
Biunburg 100 mark iwrrk 
IjOudyn 10 l t  aterl, 
t-aryi Iow in.uk.

płacą żądc
itr. w. a
3i— 8 2 -
862 > 8650
8850 8 9 -

9 7 - 9716

68’r» 6 25
6660 -----

3 - 9350
90’5 912.6
3 1 - 84VJ
8525 8575

101-.0 10175
9 8 - ----
0725

I0260 ----
197) 100-

97 - 9750
9 1 - —
V5- 7625

7226 7276

63i'5 64 -

5776 5 25

7675 7725

72 7250

7025 7050
69 5 6025

__
2950
12—,
1475
2850
1860
975.

2875

19— 
22  -  

2475

6175
6175
61751

illM65|
49o5

3060
18—
1 5 -
•z9_
4 -

4025
29—

21-
350

25

6086
6085
6085

112490
4.75

rozpocznie się prawdopodobnie bombardowanie 
lluszezuka od strony Bułgarji. Między Uuszczu 
kiem a Dżurdżcwein ciągła, silna kanonada. 
Dżurdżcwo prawic zniszczone, mieszkańcy za 
dnia odchodzą zwykle do Frateszti, a na noc 
wracają do domu.

Z Oltenicy niema żadnych doniesień. W 
obozie moskiewskim pod Kalaraszem tyfus. Na 
linii Czernawoda-Kustendzie spodziewają się 
wkrótce bitwy. Bułgarja zamieniona w pustynie. 
Słońce wypaliło trawę, zapasy wywieziono, drze­
wa pościnane. Moskale wiozą z sobą zapasy na 
28 dni. Poniżej Widdynia gotują się Rumuni do 
przejścia Dunaju (N .Fr. Pr).

D i u r d ż e w o  d. 28. czerwca. Dzisiaj zno­
wu bombardowanie i to bardzo gwałtowne, przy 
którem używają kul ognistych. Baterje moskiew­
skie powyżej wyspy Ramadan, uzbrojone w 
działa największego kalibru, bombardowały nie- 
tylko Ruszcznk, w którym spaliło się wiele bu­
dynków, a konsulat angielski, w sąsiedztwie 
placu do lądowania zupełnie zburzono, ale bom­
bardowali także i tureckie fortyfikacje od połu­
dniowej strony.

Nowe tureckie fortyfikacje na pagórkach w 
pobliżu Maratinu, a wzdłuż Dunaju, i na półno­
cny wschód Iłuszczuku wystawione zadały mos­
kiewskim bar.erjoin dotkliwe klęski. Fortyfikacje 
Ruszczuku prawie nic, ale miasto ucierpiało za 
to bardzo wiele.

Według doniesień z Zimnicy' przeszła 14 
dywizja Dragoinirowa o 3 rano pod Sistową, 
w pobliżu wyspy Wardiu, na tratwach przez Du­
naj, odparła tureckie forpoczty, które prawie 
żadnego nie stawiły oporu i obsadziła turecki 
brzeg. Podczas lądowania zjawiły się nagle tu ­
reckie wojska na pagórkach Cavericy i Veugra- 
du, i wywiązała się z tego bardzo krwawa bitwa. 
Równocześnie, moskiewskie baterje w Zimnicelli 
i Beruska ostrzeliwały miasto Sistowę i pagórki, 
które je otaczają. Cały ósmy korpus miał przejść, 
a mianowicie miał on przy ujściach Wedy wsiąść 
na tratwy, które go przewiozły na drugi brzeg. 
W. książę Mikołaj kazał już o 5 rano telegraio- 
wać z bułgarskiego brzegu, że pierwsze tureckie 
pozycje wzięte i walka trwa dalej. Od tego cza- 
sn nie nadeszły żadne wiadomości, słychać tylko 
że 50.000 przeszło przez Dunaj, i że Sistową 
zajęta. .

Przechód pod Sistowein rozpoczął się de 
inoustracją, to jest straszną kanonadą z Turnu- 
Magurelli, Flamundy i Liaki na Nikopol. Tegoż 
samego dnia w uderzający sposób, przeniesiono 
pontony do Turnu-Magurelli i wielkie masy woj­
ska pokazano na pagórkach. . .

W nocy z 2G. na 27. czerwca zmieniono 
front przeciw Zimnicy, gdzie zrana 27 zdemas­
kowano baterje, potajemnie wybudowane. Niko 
poi zburzony. Dotąd nie znane są jeszcze straty, 
tak samo jak i stanowcze wyniki przejścia przez 
Dunaj. Neue freie Prcsse).

R u s / . c z n k  28. czerwca. Wczoraj popołu 
dniu o wpół do G rozpoczęli Moskale na nowo 
bombardować Ruszczuk. Zasypywali miasto strza 
łanii, z których natychmiast powstały pożary 
Spaliły się domy aż do austrjackiego konsulatu 
do którego wpadło także kilka bomb, lecz ni­
kogo nie zraniły. Konsul jeneraluy Moutlong stał 
pod austrjacką flagą wśród formalne, o deszczu 
kul, i żadna go nie trafiła, miuio że bardzo wiele 
w bliskości padało. Jedna kula zrauiła 5 osob. 
Biuro telegraficzne i szpital zburzony. Wielu 
rannych i zabitych, ale żaden z pomiędzy austr- 
jackich poddanych. Turcy wspierani przez moui- 
tora „Hisper1 strzelają wybornie, lecz szanują 
miasto i zapalili tylko moskiewski młyn paro 
wy i magazyn. Barbarzyństwo Moskali, którzy 
głównie celowali do miasta i mieszkańców, po­
winno być napiętnowane wobec całej Europy. 
Turcj zaś w sposób wszelkiego uznania godny 
nawet wczoraj ile możności szanowali nieprzyja­
cielskie miasto Dżurdżewo. Bombardowanie usta 
ło o 9 wieczór. (Ntuc freie Presse.)

K l a d  w a  d. 30. czerwca. Po dwuduiowem 
bombardowaniu Nikopolu i jego szańców, prze­
szedł 29. czerwca silny oddział 9. korpusu armii 
przez Dnuaj od Turn-Magurelli. Kozacy częścio 
wo przepłynęli przez Dunaj. Już dwa razy przed 
tern usiłowano przejść Dunaj, lecz Turcy nie 
dopuścili. Bliższe szczegóły nie znane.

W skutek strzałów zapaliła się przedwczo­
raj Rahowa a wczoraj Beket i Tslaz. Słychać 
także, iż od wczoraj pali się także i Sistowo 
(N. W. Tagblatt).

B u k a r e s z t  d. 29. czerwca. Bombardowa­
nie zrządziło wielkie szkody w Dżurdżewie. W 
Słobodzi baterje zburzone, a działa całkiem 
zdemontowane, dwie moskiewskie parowe łodzie 
zatopione. Kalafat bombardowano wczoraj ze 
skutkiem przy elektrycznem oświetlenia. Car od­
jechał wprost do Turn-Magurelli, i zabawi tam 
dłuższy czas.

Pierwszy przechód Moskali pod Flemiudą 
nie powiódł się, i zginęło przy tern dwóch jene: 
rałów i 3.000 żołnierzy. Szósty korpus armii 
maszeruje od przedwczoraj w górę Dunaju, i 
powyżej Widdynia zamierza przejść Dunaj razem 
z Rumunami. W tej chwili nadchodzi wiadomość 
o zajęciu Nikopola (Pester Lloyd).

K o n s t a n t y n o p o l  d. 30. czerwca. Wy­
parto Moskali z pagórków pod Saine i Hezu- 
ban, i ścigano ich aż do Diżhanghir. Bitwa to­
czy się dalej. Moskale opuścili Czuruk-Su, a za­
jęły go wojska tureckie {N. Fr. Presse).

K o n s t a n t y n o p o l  duia 30. czerwca. Mah- 
mud Dauiad i Redif basza rozwijają największą 
energię, aby utworzyć nową rezerwową armię. 
W Konstantynopolu znowu pełno żołnierzy, Kur­
dów Czerkiesów, zeibeków, mustahatizow, ocho­
tników i t. d. Dzisiaj odchodzi do Azji silny 
oddział wojsk. Łatwo się stać może, iż Derwisz 
basza odetnie Moskali od ich etapów. Moskale 
popełnili w Armenii wielki błąd, gdyż nie mając 
dostateczuycli rezerw, rozdrobili swe wojska. 
Rząd wzywa mieszkańców Dobruczy aby opuścili 
swe osady, i przenosi ich na drugą stronę Bał- 
kanu.

Ze wszystkich punktów, do których Moskale 
przychodzą, donoszą o okrucieństwach. Ruszcznk 
prawie całkiem spalony. Straty Moskali pod Ma- 
czynem podają na 1200 ludzi, straty Turków 
miały być bardzo małe. Tureckie okręty zm- 
sączyły most pod Sistową. Moskale stracili tam 
20u0 ludzi, lecz powiodło im się przeprowadzić 
20.000 na brzeg turecki. .

Wielkie mają tu zaufanie w energię rządu. 
Izba przed rozejściem się, wybrała stałą komi­
sję. F lota turecka z 10 okrętów złożona, przy­
była do Kanei, i starać się będzie zaczepić ad­
mirała moskiewskiego. Książę Hassan wystąpi 
zaczepnie przeciw Moskalom w Dobruczy. -Armia 
rezerwowa w Sofii rozpoczęła się ruszać. (Keue 
Fr. Presse).

O rs o w a  dnia 30. czerwca. Rumuńska ar­
mia przejdzie prawdopodobnie w pojutrze przez 
Dunaj między Girlą a Radujewacem przez serb­
skie terrytorjum. Komunikacja między obydwoma 
temi miejscami wstrzymana; wszystkie czółna 
W tej okolicy zabrane. (Neues Wiener Tagblatt).

R u a /A U tii i  duia 29. czerwca. Obawiają

się tu powszechnie, żc moskiewskie wojska pod 
Sistową w najbliższych dniach zaatakują kolej 
aby przeciąć komunikację zc Szumią. W skutek 
tego przewożą materjal kolejowy do Warny, do­
kąd także i kolej Czernawoda-Kustendże zna­
czną część swego materjału przesłała na okrę­
tach. (Neues Wiener Tagblatt).

Zewin, główna kwatera, 27. czerwca. Tu­
reccy eklererzy donoszą o zupełnym odwrocie 
Moskali na całej linii. Pierwsza część wyprawy 
na Armenię skończyła się zatem zwycięztwem 
tureckiem. Przybył tu Muktar basza. W armii 
wielki entuzjazm. (N. fr. Presse.)

Telegramy &az. Nar. i ostat wiadomości.
Półurzędowy komunikat, przesłany przez 

Correspondenzbureau wszystkim dziennikom tele­
grafem, jest pomimo frazesów o odwołaniu się do 
armii, o dobyciu oręża, nowem cofnięciem się Au- 
strji, skoro wystąpienie swe zapowiada dopiero 
wtedy, gdyby po skończeniu wojny, przy zawie­
raniu pokoju nie uwzględniono intesesów Austrji! 
A interesem Austrji komunikat oznacza pośre­
dnio nowe wzmożenie jej stanowiska, tj. nabycie 
nowych terytorjów. Zresztą na innem miejscu 
rozbieramy ten ciekawy komunikat, świadczący 
iż dotąd istnieje porozumienie między Moskwą, 
Austrją a Niemcami, czyli potrójne przymierze.

Do Pcster Lloyda donoszą z Berlina, że ksią­
żę Bismark do tego trójcesarskiego przymierza 
usiłował wciągnąć i Anglię, ale że się to nie 
powiodło, bo Anglia nie jest tak łatwowierną, a- 
by się spuszczała na przyrzeczenia, iż przy za­
wieraniu pokoju Moskwa uwzględni jej interesa, 
gdyż z współudziałem całej Europy pokój ten, tj. 
ukształtowanie całego półwyspu Bałkańskiego ma 
przyjść do skutku. Anglia twierdzi, że przyrze­
czenie nie wystarcza, że Anglia musi mieć ma- 
terjalne rękojmie, iż przyrzeczenia muszą być do­
trzymane.

Angielski attache przy głównej kwaterze 
moskiewskiej, pułkownik Wellesley, którego w. 
książę Mikołaj nazwać miał wprost szpiegiem 
angielskim, miał przez Gorczakowa otrzymać 
przyzwolenie towarzyszenia nie głównej kwate­
rze, armii, lecz carowi, w którego świcie osobi­
stej, dworskiej nie będzie się mógł o niczem do­
wiedzieć, gdyż car zwykle o dwie, trzy mile od 
placu boju się znajduje. Wellesley jednak bawi 
ciągle w Bukareszcie, i nie udaje się do świty 
carskiej.

Z nad Dunaju ani Turcy, ani Moskale nie 
ogłaszają żadnych biuletynów. Ostatni moskiew­
ski był z d. 28. czerwca rano. Widać, iż nie 
wszystko idzie tak pomyślnie pod Sistową i Ni- 
kopolem, jak z początku. Zarazem pokazuje się, 
że nie pod Sistową miała być główna przeprawa 
Moskwy, lecz pod Nikopolis, z powodu iż pod 
Sistową niepodobna przewozić przez Dunaj dział 
większego wagomiaru. Gdy przeprawa pod Ni­
kopolis się nie powiodła, więc wojska moskiew­
skie pod Sistową mogą się znaleźć w fataluem 
położeniu, jeśli Turcy dosyć szybko od Tiruowy, 
Szumli i Ruszczuku zbiorą odpowiedni korpus, 
któryby uderzyć mógł skutecznie na tę część 
Moskwy, która się już przeprawiła. Podania mo­
skiewskie o sile wojsk, które się przeprawiły 
pod Sistową, są przesadzone. 1 tak przez cały 
dzień pierwszej przpprawy zdołano na tratwiaeh 
przewieść niespełna 10.000 ludzi, podczas gdy w. 
książę Mikołaj doniósł o przeprawieniu się do 
27. czerwca wieczora całego korpusu i jednej bry­
gady strzelców.

Budowa mostu pod Sistową bez prze­
szkody odbywa się dalej. Przeprawa wojsk 
na Łratwiach trw a ciągle.

P e t e r s b u r g  2. lipra. Z Zimnicy 
1. lipca donoszą: Wszystko dobrze. 
Rozpoczęta duia 28. czerwca budowa 
mostu, miała by£ wczoraj w nocy f o ­
to w ą, ale w nocy z duła 29. na «u  
czerwca burza zerw ała most, przyczem 
2 6  pontonów zatonęło. Byó może że 
m ost do dzisiejszego wieczora będzie 
gotowy.

Paryż dnia 1. lipca. Na wczorajszym, 
wielkim przeglądzie wojsk obecne było cia­
ło  dyplomatyczne, ministrowie i wielki tłum 
ludu. W orszaku M ac-M ahona byli liczni 
oficerowie obcy. Po przeglądzie ozwały się 
okrzyki: Niech żyje m arszałek! Wypadku 
nie było żadnego. Rozkaz dzienny Mac- 
Mahona wyraża żołnierzom zadowolnienie 
z ich postawy, ruchów, gorliwości w służ­
bie. Mac-Mahon m ów i:

„Liczę na was przy obronie najdroż­
szych interesów  kraju . Jestem  pewny, iż mi 
dopomożecie utrzym ać poszanowanie i po­
wagę ustaw  przy spełnianiu missji, k tórą mi 
powierzono i k tó rą  aż do końca spełnię."

O przesyłce materjału wojennego, dla Tur­
ków przeznaczonego, a przez rząd grecki w 
Korfu zatrzymanego, donoszą, że przesyłka ta 
składająca się ze 182 skrzyń, przeładowaną 
była w Konstantynopolu na okręty austrjackiego 
„Lloyda", i że przeznaczoną była do albańskiego 
portu Pievesa. O odejściu tego okrętu musieli 
moskiewscy szpiedzy przesłać zawiadomienie do 
innych portów. Zaledwie bowiem okręt ten do 
Korfu przybył, gdy tamtejsze greckie władze, 
na żądanie moskiewskiego konsula, zajęły cały 
ładunek. Przez cały czas, a zatem i przy za­
trzymaniu byl okręt pod austrjacką flagą. Rząd 
austrjacki zaprotestował przeciwko takiemu po­
stępowaniu. Pytanie jednakże, czy w takich oko­
licznościach wystarczy pojedynczy protest. Niema 
przykładu w historji wojny, aby okręty neutral­
nego państwa w taki sposób traktowane były 
przez rząd także neutralny.

Wiedeń 2. lipca. Podług wiadomości 
pewnych, k tóre tu dzisiaj nadeszły, p rze­
praw a Moskwy pod Nikopolis, foriow ana 
w obecności cara, zupełnie się nie po­
wiodła.

L o i ld y u  2. lipca. W edług telegram ów 
korespondentów do pism tutejszych, Moskwa 
w Azji jest w zupełnym odwrocie i popełnia 
ustępując najhaniebniejsze okrucieństwa.

K o u s t a n t y n o p o l  1. lipca h no­
cy. Depesza kouieudauta % 8ucbum> 
Kaleh donosi: W e środę na wojska
tureckie, wykonujące obwarowania 
Czame/.iry. uderzyło 1 5 .0 0 0  Roskali. 
żacięta walka trwała przez dzieli eaty. 
Tureckie wojska otrzymawszy posiłki 
i wsparte przez ogied fregat pancer­
nych, odparły Moskwę. Tnrey wzięli 
w końcu górę. Straty moskiewskie  
w 2 0 0 0  zabitych. 8traty tureckie sto­
sunkowo mniejsze.

Depesza z W iddynia zapewnia, iż 
rzucony pod 8istową most przez 
Dnuaj jest zniszczony, a Moskale w 
okolicy Biela pobici.

(Biela, półtory mili od miejsca przeprawy, 
nad rzeką Jantrą, na drodze prowadzącej do 
Tirnowy).

Petersburg dnia 1. lipca. (Urzędowe.) 
Z Zimnicy 29. czerwca donoszą : Wczoraj
główna kw atera cara  i wielkiego księcia M i­
ko łaja  przeniesiona do Zimnicy. Car i w iel­
ki książę odwidzali rano szpitale. S tra ty  na­
sze, o ile wiadomo dotąd, wynoszą 100  w za­
bitych, 360 rannych, między tymi k ilku ofi­
cerów. Szef sztabu armii, Niepokojczycki, 
jenerałow ie Radecki, D ragorairow (po śmierci?) 
R ic h te r , wielki książę M ikołaj syn, trzej 
jenerałow ie brygady otrzym ali ordery Ge­
orgia. 28 . czerwca popołudniu udał się by ł 
car śród okrzyków wojska na praw y brzeg 
Dunaju. Car dziękował wojsku. Duchowień­
stwo, clirześciańska ludność Sistowy (miasta) 
w itała  cara z zapałem . Kobiety sypały mu 
kwiaty na drogę. Car był obecny na nabo­
żeństwie i wrócił wieczorem do Zimnicy na 
lewy brzeg rumuński.

W  ostatniej chwili otrzymujemy następujące 
telegramy:

Konstantynopol d. 2. lipca. Hussan 
Sabri basza pobił Moskwę pod CJzandszlar. 
S traty  moskiewskie 2000 łudzi.

Pod Nikopolis zatonęło  dziesięć s ta t­
ków moskiewski*, h w?'az z znajdującem się 
na nich wojskiem.

Usiłowane przeprawy powyżej Ruszczu- 
ka i koło M aratina (poniżej Ruszczuku) nie 
powiodły się.

Wiedeń d. 2. lipca. W Izbie posłów 
toczyły się rozprawy nad wnioskiem Kowal­
skiego i Janowskiego, urządzenia kilkukla 
sowej szkoły ludowej z wykładowym języ­
kiem ruskim  we Lwowie. Komisja zapropo­
now ała rezolucję, wzywającą rząd, aby się 
s ta ra ł o zaprowadzenie języka niskiego jako 
wykładowego w jednej kilkuklasowej, pn* 
bliczucj szkole ludowej we Lwowie. Izba po 
burzliwych rozpraw ach 84 głosami przeciw 
36 przyjęła  tę rezolucję. D r Czerkawski 
przem aw iał przeciw wnioskowi, z powodu, 
iż zaproponowana rezolucja gwałci prawa 
sejmu i lwowskiej gminy. Kowalski przetua 
w iał za wnioskiem.

R o ż e n  dnia 2. lipca. W procesie Tour- 
viiea o zamordowanie żony, sąd przysięgłych 
uznał go winnym 11 głosam i przeciw 1. 
T rybunał sądowy skazał go na karę śmierci.

C e ty n ia  dnia 2. lipca. Praw ie cała 
arm ia tu reck i obozuje koło Podgoricy. G łó­
wna kw atera księcia jes t w Bielabudina. 
Pociągi i bagaże tureckie odprowadzono do 
Murici. Czarnogórcy sądzą, że albo część 
połączonych tureckich korpusów odpłynie 
z Albanii do Konstantynopola, albo powzięto 
zamiar uderzenia na Czarnogórę od Ceklic. 
(Polit. Correspondenz).

B e r l in  d. 2. lipca. Biuro Wolfa pisze 
Jeżeliby się stw ierdziła bardzo rozszerzona 
pogłoska o nastąpić mającym zakazie wywo­
zu koni z Niemiec, to przyczyny zarządzenia 
tegu nie na'eży szukać w politycznych, lecz 
w ekonomicznyah interesach.

Bismark przyjm ował wczoraj odwiedziny 
następcy tronu, potem ambasadorów Moskwy 
i Włoch, i odjechał dziś do Schonhausen, 
a w ciągu tygodnia uda się przez Berlin do 
W arzina.

B u k a r e s z t  d. 2. lipca, Krąży pogłoska 
że Moskale weszli do Tirnowy.

Petersburg dnia 2. lipca. Po bitwie 
pod Zewinem kazał Loris-M elikow kolumnie 
Heimana obsadzić Milleduz, ażeby przeszko­
dzić M nktarowi, Karsowi przyjść w pomoc, 
a ulżyć Tergukasowi, prowadzącemn żywność 
do A laszkert, a w razie potrzebnym odsiecz 
dać załodze Bajazetu.

W ysłana z A rdahanu 26. czerwca pod­
jazdowa kolumna Komarowa pobiła 28. czer­
wca nieprzyjaciela, liczącego 3000 ludzi, na 
wzgórzach Ardanuczu, posunęła się aż do wsi 
Bacz, zabrała namioty, żywność. S tra ta  T u r­
ków 100 ludzi; nasza kolum na wróciła do 
Ardahanu. Ostrzeliw anie K arsu  trw a  dalej.

Petersburg pnia 2. lipca. (urzędowe) 
Z Zimnicy 2. lipca donoszą -. Most skończony. 
P rzepraw a trw a nieprzerwanie. Po 27 czer­
wca Turey cofnęli się ku  Tirnowie. Pod Ru- 
szczuldem nie było starcia. Część R uszczu - 
ka  i turecka część Nikopolis spalona, w 
skutek bombardowania.

W IEBEJł 2. lipca 1877. 
godzina 2. minut 32. po połndnio. 

L»gj kredytowe —.—. Wągier, kred.
Akcje fran.-anat. —.—. Anglo-anatr.
Bnionabank 48.50. Kolej Kar. Lad.
Nordbahi 188.— . Kolej połttdn.
Kolej Alftld. 102.75. Kelej Elżbiety
Kolej Lw.-czer. 108.—. Wąg. Nordoatb.
Ridolfsbahn 111. —. Węg. Ostban.
Węg.obl. p*d. w zł. 63 50. Galie, indeamiz.
Lesy z r. 1864 131.25. Kolej iiedmiog.
Verkekr*bahn 79.— . Lo»y toreekie
Węg. galic. kolej 84.— . Kolej państw.
Eankrerein 58 .—. Losy wągier.
Kolej Albrecht* — . Marki niemieckie ct. 
Rosyjski rubel papierowy 1.32 lŁ 
Usposobienie: mdłe.

135 80 
68.— 

21*2.- 
70.50 

i4250 
96 —

84 25 
84 — 
12 25 

230.— 
72.25 
61 40

Kasa galłc. Tow. kredytowego.
Kupuje. Sprzedaje, 

5 0/„ Listy zastawne po 83 15 83 60
47, * „ po . 76 75 77 50.

Lwów, dnia 2. lipca 1877.
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1 Zupełnie świeży transport
\ ia  Suezf

Chińsko - rossyjskiej'mimli
w.>iii m ilej i przyjemnej, ciem no na- 

ciii;. a.iącej, na icagę wiedeńską
poleca H andel

\ Karola Balia bana
^ . . . . . . -------------------------------------r-------------------------------------------------------
) ice Lwowie ul. Halicka 
i  pod Złotym  Kogutem

f  5 0  dfk gr. Cod go cesarska 2 z l.
Fam ilijna 3  z l.p n o

„ M elange de M oskau 4  z l. 
( B Em perial 5 z l.

P roszk u  herbacianego  
” z l. 1 .2 0 , pół kilo z l .  1 .0 7 .  

pól kilo A lbertów lub inuych ciast 
angielsk ich  z l .  1 .0 7 .

Ł askaw e zlecenia odwrotną pocztą.

2801 21 -V

C. k. wyłącznie uprzyw

KBOCHMAL ittUitZbCk
{Tablett-Kr aft Glanzstdrlce) 

Franciszka P a l m o  w Trutnowie,
jktóry namaczanie pólkoszulków i wstawekitp. 
zwykłym rozpuszczonym krochmalem su­
rowym czyni zbędnem , nadaje bieliznie 
cudownego połysku i bieli, i przydaje się 
szczególnie do bielizny cienkiej, strojnej i 
do prasowania. Tabliczka kosztuje tylko  
20 ct. a. w. wraz z całą nową instrukcją 
użycia w prasowaniu, oraz z receptą na 
wywabianie plam, powstałych z atramentu 
lub rdzy. Mniej jak 5 tabliczek nie wy- 
sjła  się. 2841 11 12

S k ła d  w e L w o w ie  w h an d lu  
p . M a u ry ceg o  B a ł ła h a u a , przy  
p la cu  M a ria c k im  1. 8 .

\

Zupełnie świeży transport

Proszku perskiego
otrzym ał i jako  niezawodny środek prze 
ciw  w sze lk im  d o k u c z a ją c y m  o- 
w a d o m  szczególnie p rzeciw  t. z .
Szw abom  poleca i sprzedaje w dow ol­
nej ilości, licząc 1 kilogr. po 3 zł. 60 c

O. T. W INCK LER
2876 w e L w o w ie . 1— 3

Med. i Chir.

Dr. Oswald Byk
Akuszer i lekarz chorób kobiecych 
ordyn. od god. 2 4 przy ulicy K a r o la  

L u d w i k a  K r . 2 1 .  II. piętro.
24 ó9 8— 10

Zakład n a u k . w ojsk ow y
przygotowuje do egza­
minów na jednorocz­

nych ochotników, kadetów do linii i re­
zerwowych oficerów tudzież do egzam i­
nów wstępnych do c. k. szkół kadeckich 
i do wszystkich c. k. zakładów wojsko­
wych, i załatwia wszelkie ku temu po­
trzebne kroki — podania itp. Zgłaszać  
się można codzirń od godz. 4 po poł.

f.6c F. Koestlich,
ul. O r m i a ń s k a  Nr. 16.

S p r z e d a ż
węgli drewnianych

każdego gatunku w większych i mniej 
szych ilościach. Przesyłka takowych w 
każdym kierunku. Przystępne ceny i naj­
lepsza jakość. ' 249’) 4 — 4

F . $ u c h o m e l w O tty u ii stacja 
kolei Lwowsko Czerniowieckiej.

Xa  d w a  t y g o d n ie
wyjdzie książeczka

H 1S T O  B Y  A
p i e l g r z y m k i  w ł o ś c ia ń s k ie j

pod przewodnictwem

X. St. Stojałoioskiego. 
! C e n a  &•% c e n t ó w !

w  P u s t u m y t a c h ,
dwie mile ode Lwowa, obok pierwszej 
stacji kolei Arcyks. Albrechta Glinna 
Nawarja, z wygodnie umeblowanemi 
pomieszkaniami, traktjernią, kompielą 
siarczanną i rzeczną, lasem szpilko­
wym, źeutycą i pięknym ogrodem spa­
cerowym, miejscowość ta  obfituje w 
ryby, raki, nabiał, poziomki, maliny 
i jest nader przyjemną i zdrową 

Ceny tak pomieszkań jakoteż in­
nych potrzeb codziennych po cenach 
najtańszych.

Życząca sobie P. T. Publiczność 
korzystać z tego raczy się zgłosić do 
podpisanego zarządcy w P lis to m y -  
ta c ll, ostatnia poczta Nawarja.

Podwody z dworca do miejsca i 
z powrotem dostarcza zarząd bez­
płatnie. 2878 l — l

Leon Macieliński-

Ból zębów
,L I T O N “

każdy i najdotfcliwy u- 
śmierza trwale i natych­
miast sławny parytrki: 

nawet w tych wypadkach, gdy 
ikutkuje środek.

Zawierać ona będzie trzy części ■
. l Przygotowania do podróży i tru 

dnuści .
2 . Podróż i pobyt w Krakowie i Rzy- . . . . . . . .  ------------  . . .  .

m i, i. opisem  zwiedzanych w obydwu. K ^ r . * .
miastach m iejscowości. kclasc.ha- W Stryju w apte« Z. Dragowaklego.

. 3 . Znaczenie tej pielgrzymki i jak ie  ^  
z niej korzyści „dnieść należy.

Ż tej treści w idoczna, że nie tylko, 
pielgrzym om , ale w szystkim  przydać się! 
tno ie  ta książeczką jako opis krótki Kra-! 
kowa i Rzymu a zarazem przyczynić 
się może dć rozbudzenia uczucia religij­
nego i narodowego. 2874 1 - 3 I

Prosimy o wczesne zamówienia, bo I 
do liczby zamówień zastosow aną być musi 
ilość egzemplarzy.

■ r f  ts I I u.i wsi lub we Lwowie,]
L . Ł I x V ^  J I  poszukuje słuchacz filo­
zofii, mający długoletnią praktykę w tym [ 
zawodzie. Bliższa wiadomość pod adresą : |
P . l i .. Ł y c z a k o w s k a  I. 13 , w e] 
l . w i t w i e .  2563 8 - 3

M A G A Z Y N  M E B L I
O bić, L u s te r , I ły w a n ó w  i iii.

11. S c l i o n a  i E .  S c llo Iv .lL  w hotelu Langa w oficynach, z 
dniem 17. kwietnia po wstąpieniu E d w a r d a  K c h h i . r d t a  w 

m iejsce zmarłego E . S c h o F /.a
1 )8 ^ -  p r z e n i e s i o n y  p o d  n o w ą  f i r m ą

R. Scbdn i G ebhardt
SSfigT' d o  f r o n t u  liotelu Langa przy placu M arjaekim

(gdzie dotąd księgarnia p. F. II Richtera się znajdowała) 
z i i t t c z n i c  r o z s z e r z o n y  i  o b f i c i e  z a o p a t r z o n y  w świeżo  
sprowadzone najnowszego fasonu M e b l e ,  L u s t r a ,  modne i gu­
stow ne o b i c i a  n a  m e b l e ,  d y w a n y ,  f i r a n k i ,  s u k n a  n a  

p o d ł o g i  itp., następnie  
W k o m p l e t n y  w y b ó r  m e b l i  i e l i i z u y c h  tj. łó żk a , um y­
w a ln ie , łó żec zk a  dziecinne, k o ły sk i, kanapy k rzesełka , s to ­

lik i do ogrodu i nam ioty, w końcu
M e b l e  z  d r z e w a  g i ę t e g o

poleca się łaskawym  względom.
UST" Na tapicerskie, szm uklerskie i inne w handel meblowy 

wchodzące roboty zamówienia przyjmuje, i jak najskrupulatniej 
załatwia. ‘ 2831 1 —V

C e n y  u m i a r k o w a n e  i s t a ł e .

zwracamy uwagę Sz. Publiczności na 
bardzo ważny wynalazek a n g ie lsk i:

W ełniane

kołdry i  plaidy,
r o z m a ity c h  r o z m ia r ó w , v 0 h|- 
c z o n e  z  p o d u sz k a m i n a p e tn io - 

n en ii p o w ie trz e m .
Przekonano się. że pościel tu oddaje 

wielki, u Ligi wojskowym, podróżnikom, 
inwalidom, chorym w szpitalach e tc , etc., 
gdyż oprocz innych posiada jeszcze i te 
zalety :

!) że znakim ‘cie zastępuje łóżko;
2) że poduszkę można zwiększyć lub 

zmniejszyć stosownie do woli;
3) że cała pościel spakowali, i zwi­

nięta zajmuje nieskończenie mało miejsca
i wrcszc-i-

4) że można ją na paska nosić za 
sobą baz żadnej żenady.

Cena od 16 szylingów do 3"> za jedną 
pościel.

Kupcom stosowny rabat i odpowiedni 
kredys. 2 )66 2—86

Adresować zamówienia do

VY. O aw forda &  Comp.
57 Carter Lane 

St. Paul’s E., C. London.

o

S<s*4O
*4cc

O ■

przez
Ces. kroi. wyłącz, uprz.

wysokie <tusir. węg, ministerstwu patentowana

1 K 4 W Ę ,  I
najprzyjem niejszego czystego  i m o­
cnego smaku, za co się  gwarantuje, 
po i  zł. 80 ct. k ilogram , tudzież 
w sz y stk ie  in n e  tow ary  k o ­
rz e n n e  w n a jp rze d n ie jszy c h  
itakościach i po n a jta ń sz y c h  
cen ach , poleca 2868 2 —3

O. T. W IN K LER ,

8 s r f a l » r y k a c j a  o r t u  ^
Podług zupełnie nowej i prok tycznej metody wyrobu, w skutek której w każdeui 

naczyniu, tak wielkiem jakoteż matom, wyrabiać luożu-i najmocniejszy pięciokrotny 
spiritus octowy przy wielkiem zaoszczędzeniu alkoholu i roboty, udzielam nauki albo 
praktycznie i przekonywująco w mojej fabryce, lub znpomocą rysunków i informacji 
pisemnie. 2687 1 8

Z u p e łn ą  g w a r a n c ję , że wydatek tuk co do jakości jakoteż ilości, przez 
użycie moich patent, komunikujących się aparatów inhalacyjnych, wszystko co dotąd 
było przewyższa, udzielam każdemu zgłaszającemu sio niezbitych dowodów i prak­
tycznego przekonania, że za pomocą mojej nowej metody wyrobu, każdy fabrykant 
octu znajdzie podwójny zysk, a każdy szukający stanowiska zyskowny zarobek.

Bliższe u
« / •  L u n u f  e l l t e r ,  w łaściciel przywileju, 

i octu  B u d a p e szt,

MASA  
tło pod łóg.

Nieprzt ścigm ony mój niezawodnej trwałości, rozpuszczal­
ny we wodzie w yiób — wielostronnie wprawdzie , jednak nie- 
użytecznie | odrabiany — polecam, jako najpraktyczniejszy śro­
dek dla nadania połyskującej pow ierrcłini w kolorach każdej 
podłodze, 1 kilogr. po 1 zł 20 ct.. zaś bezbarwną na parkiety  
deseniowane po I zł. 60 ct. * 2876 1 — 3

O  T .  W i n c k l e r  we Lwowie.
(Za pobraniem poczto^em  wygodnie sprowadzać można.)

Jazda parowcem
pomiędzy

Hulł i Hamburgiem
Hamburg i Hulł

I w  przejazdach z Manchester i do Mau- 
Tchester, Birmingham, Bradford, Leed itd.

| H o r n s t o d t  & t i a r t h o r n e ,  H u l l ,  
P r .  N a u m a n n ,  H a m b u r g .

-------------------- 2662 3—S
Opłaty od przesyłek towarów do i 7. 

Ilull /. uialeini wyjątkami zniżone zostały  
I włącznie z drobnemi wydatkami aa 20 do 
1'HO feuigów. W ysyłki należy pod jednym z 
I wyżej wymienionych adresów uskuteczuie.

fabryka l ik ieru utlapeszt, A tio fe n , Ita u p tg a sse  K r.

we Lwowie.

E5MKI
M edycyny, ch iru g  , okuł., akusz

\ a s i e n i e  . ( j r  E d w a r d  W i t k o w s k i ,
R z e p y  p a s t e w n e j  o j , .  3 ,

ścierniauki (S(oppeliUhensaamen) - --------- --------------------------------------------

' Dr. CHABLE uli,a ^  Viviem,e

Niżej podpisany zawiadamia Szanowną Publiczność, że

znany skład obuwia,
od kilku la t istniejący pod firmą F .  k u r s k a  przy p l a ­
c u  SM1.  S t u c b a ,  został dnia 20. czerwca t. r. z u p e ł n i e  
z w i n i ę t y  I p r z e n i e s i o n y  d o  s k ł a d u  o b u w i a  
p r * y  u l i c y  H a l i c k i e j  p o d  I. 4 .  obok handlu p. S tr /y-  
żow skiego pod firmą J . A .  K o d z i ń s k i .

Polecam sic łaskawym względom  Szanownej Publi­
czności. 7. Wysokiem poważaniem 2571 2  '

J .  A .  W o d z i ń s k i .

j t

Jt
1 k w a r ta  polskiej miary po

zaleca 2 3 ,0  3 10
J . H u ls ie w ic z

h a n d e l n a s io n  w B o c h n i .

w Paryżu. 
Syrop ten leczy k ro ­
sty. liszaje, wyrzuty sy- 
fllistyozne, czyści krew

t r  S a s s o w i e ,
gościńcem  od ku lej i. stacja Z ł o ­

ić , je st  otwartym Środki lecze- 
woila. elektryka, inhalacje ,  mleko. 
*d leży nad rzeką Bugiem, w po- 
tysięcy  morgów łasa sosnowego, 

orue m iejsce do użycia wód mi- 
nycli. Traktjernia w Zakładzie, 
czące zapytania uprasza się li- 
i za recepisem uskuteczniać.

Dr. Kurzbaucr.

R L U S a D E

ćóMm

2577 5 - 6
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DE PU R ATIF 
di. S A N  G

POMADA przeciw liszajom, wyrzutom. 
KĄPIELE MINERALNE przeciw stabo- 
i toioin naskórnym. 2699 1 48

S I ROP z CYTRY 
N1ANU 'ŻELAZA, le­
czy gonoreje, utraty na-

 sienią i upławy biate.
Dołączony jest prospekt w polskim języku. 
We iiwowie w ąpt. P. Mikolaseb.

Realność gruntowa
położona pod I. kous. 12 na Zainarstyno 
wie, obok Lwowa, właściwie przedmieście 
Lwowskie stanowiące, jest natychm iast z 
powodu zmiany stosunków familijnych z 
wolnej ręki wraz z wszelkiemi s rzętami 
gospodarskiem i, zasiewami ogrodowemi i 
rolnemi, sadem , licznym drobiem do  
sp rz e d a n ia . 2877 1— 8

Ta realność składa się

S  I I  / # , # , ,
przed czteru laty w szwajcarskim guście zbu­
dowanej, która w sobie mieści ganek podol­
ski, przedpokój, 4 pokoje, werandę szklan- 
uą. kuchnię obszerną, spiżarnię i strych! 
dalej piw uicę, stodołę, stajnię końską i 
krowią jako też i inno budynki gospodar-, 
skie, ogród ładny owocowy i warzywny,! 
siedem morgów pola i ląk.

Wiadomość w Administracji „Gazety1 
w  Narodowej."

d u k a t ó w
g w u r a u r j i !

udow odnić, że pom iędzy istniejącemi środ- 
pod jakim kolwiek nazwiskiem , znajduje sie

. 1 . 0 0 0  e .
w  z l o c i e !

każdemu, ktoby mi mógł 
kami na porost włosów, 
lepszy środek jak

Pomada z o'ejku dziegciowego F, Mason.
W edług nadzwyczajnych rezultatów, które osiągnięto oa w szy­

stkich uniworaytetaob medycznych i klinikach przez użycie o lejk u  
d z ie g c io w e g o  w słabościach włosów i sk ó r ., sp ra w d zo n o  n ie w ą t ­
p liw ie ,  że medycynalna

Pomada z oleiła dziegciowego
wyrabiana prze/ i 1. H A  S O N ,

jest jedynym  rzetelnym środkiem na porost włosów, zapouioeą której 
otrzymuje sic n ie za w o d n ą  sk u te cz n o ść  Dalej leczy pomada z o le j ­
k u  d z ieg c io w eg o , wyrabiana przez F. M ason , każde zapalenie skóry 
na g łow ie, usuwa łupież, liszaje, łysinę na g ło w ie  i b r o d z ie , ból 
głow y, reumatyzm skóry na g łow ie itp. i zapobiega lun samem w y ­
p a d a n iu  w ło só w . W ielki słoik 2 zi. 5 )  ct., słoik na próbo i zl. 
Jedynie prawdziwa do nabycia u

A ,  M i e d  ,  f  r  i s e u r  we W i e d n i u ,
Siadt, Babenbergerstrasse A r ,  1.

Filia składu u pana Ph. Neustein, apt. Plankongasse 6,
D o pana A. II i e d , we W iedniu.

Ponieważ po użyciu 3 słoików  pańskiej pomady dziegciowej 
w łosy moje znacznie się  wzm ocniły, upraszam przysłać mi odwrotną 
pocztą 5 słoików . Leoben 13. września 187'-.

Z poważaniem J. II d m. p. e . k. notar.

Do pana A. R i e d  we W iedniu.
Przez przeszło 4 lata byłem  prawie łysym , rad/.ilem sie najzna­

kom itszych lekarzy, specjalistów  w Strassbiirgu, B erlin ie, Lipsku, 
W iednin itp. jednakowoż bezskutecznie, po użyciu trzech stoików w y ­
bornej pomady z olejku dziegciow ego, odzyskałem  zupełny wlos.

W iedeń, 2. styczn ia 1876.
2 42 5 10 J. S c r i b e ,  urzędnik kolei Karola Ludwika.

BOI

YICHY

Ho wydzierżawienia 
Krowi nka

od r. 1877 ;

Ł o s z n i ó  w
od r. 1878; 2556 3 -3

B a w o r o w
od r. 1878 lub 1879 

Skarb Myszko wice, pod Tarnopolem

H Y G I E N A  C I A Ł A.

SAYON
AU SUC DE LAITUE

MYDŁO WYRABIANE 
Z SOKIEM  SAŁATOWYM.

D.
Mydło te odznaczające się olejowa- 

tością i wyszukanym zapachem, łago­
dzi, odświeża skórę i nadaje jej uie- 
porównaną delikatność.

Podczas silnych mrozów należy je 
używać 7 masą kallidermiczną (pftte 
callidermiąue., 2619 8—20

We L w o w i e  w magazynach per­
fum pp. Beyera i Leona, Strzyżewskie­
go i w apt. P. Mikolaecha.

Specjalności Apteki pod „Murzynemu
(Mohren-Apotheke)

JÓZEFA WEI SSA
w W ie d n ia  Tuchlauben Nr. 27, we L w o w ie  apteka Zyg Ruck< ra. 

Wyroby chemiezno-farmaceutyczne laboratorjuw apteki pod Murzynem.
O c u k rzo n e  (d ra g ć) alkalicasuo-rouliune w ie d e ń sk ie  p ig u łk i  

k re w  o c z y sz c z a ją c e .
Wiedeńskie krew oczyszczające p igu łk i, zasługujące w skutek swych niezró­

wnanych przymiotów na nazwę bogactwa pomiędzy środkami leczuiczeini, zawierają 
przez rzetelne przyrządzenie i należyte zkombinowanie te alkalia i roślinne pier­
wiastki gorzkie, które działają szczególnie na oczyszczenie krwi i na wzniecenie tra­
wienia, ale zarazem i te przymioty, wydzielające z organizmu te substancje, które 
mu są szkodliwe. Wiedeńskie krew oczyszczające pigułki mają więc skutek uietylko  
krew oczyszczający lecz także wzniecający trawienie, sprawiają przeczyszczenie, które 
dzięki udałemu składowi swemu odbywa się w sposób łagodny, bez holu.

Cena pudełka '■O ct.

PA ST Y L K I I>0 TKA W I E K I  A
wytworzone ze źródeł ze soli Vichy. Przyje­
mnego smaku o niezawodnym skutku prze 
ciw kwasom i upośledzonemu trawieniu.

SOLE YICHY DO K Ą P IE L I. 
Paczka wystarcza na kąpiol dla osób, które 
iiio są w stanie udać się do Vicbv.

Dla unikiiicuia fałzesrstwa żądać należy, 
aby na wszystkich produktach znajdowały 
siu zn a k i; K o n t r o l i  s k a r b o w e j  
i iu M i c i t s k i e j .  2613111 6 —22

Dostać można we Lwowie w aptece pt 
Aiikolascba. 10. llęudrocliowitz i u p. l.łold 
haiiiii we Lwowie.

t ś r*  WODY N IN K K /ILN K  granie i chłodne
W3 L-> K u m y s ,  Ż ę t y c a  o w c z a  ^

itp. spizediiją sie  pod uiojem osobisLem kieionuiclweui, według przepisów lekarskich, z wszelkiemi wygodami, od p ó l 
do fitej do 1 Olej r a n o  w gflfiir* F A W I I . O M I E  pr/.v t i l i< * y  S t o m i c k i c g o  oliok „ S o k o l a 11 * ^ ^ 1 8  uapire-

ciw i g iodu  M iej i.itg- (P o jizu iek iig o .) IN lecając. moje szczere usłu gi szan. Pob ieżności, z głębokim  szacunkiem

*1 I h n a t o w i c z ,  m agin ter  farmacji,
u li f t t  8 j 'h N (u » k a  K r . 1 7 .  główny skład wód mineralnych , k u m y su ,  żętycy i wszelkich kosmetyków 
własnego wyrobu. Zamówienia na prowincję uskuteczniam  natychm iast •/, uajw ększą troskliw ością. 2858 2 -  12 
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| > B * e u a i »
dla P. T. A b o n en tó w  , ,G azety N a ro d o w ej14

Uilalo się nam przez w i e l k i e  o f i a r y  nabycie prawa do odcisków kilku sławnych d z i e ł  s x t o k i ,  
prze/.co możemy d r o g i e  d z i e ł a  s z a n o w n y m  n b o i i e n l o m  i <‘z y t e l i i l k o n i  f i a z e l y  K a r o d o w e J  
|>o  b a j e c / . n i e  i a i i i c l i  c e n a e i i  s p r z e d a w a ć .

Temi arcydziełami są obrazy olejne, ktOro ozdobie mogą każdy salon, mamy tedy nadzieję, że misi czy ­
telnicy zechcą skorzystać ze sposobności i nabędą t e  p r e i u j e .

Szanowni abonenci i czyteln icy Gazety Narodowej otrzymają za opłatą

tf/Htiu 7  z ł .  f i .  w .  lub t y l k o  A z ł .  w .  a .
4  obrazy  olejne {OcgmstUckc) “YWI [ obrazy  olejne (Geiiefiśttickef

z 8 ctm. w ysokie a ( 5 ctm. szerokie. I 48 ctm. wysokie i GS etui. szerokie.
'l'e obrazy premiowe składają się ■/. l a n d s a s a f t ó w ,  o l i r a  ó n  r o d z t i j o w y e l i ,  w i d o k ó w  zeS zw a j-  

carji i Alp itp mogą w edług życzenia być zamawiane. Są to m iale kopie sławnych mistrzów i o ieti wartości 
może się  każdy przekonać w lokalu um yślnie na ten cel u r z ą d z o n y m .

Tylko dla abonentów i c/.yt< łników tego dziennika sil pow yższe reny. gdy dla innych za 4 obrazy 21 7.1. 
a za 2 obrazy 11 zl zapłacić przypadnie. ‘ ' 27 17 1- t;

W ysyłki uskuteczniają się za zaliczeuiem lub poprzeilniein nadesłaniem gotówki za tistownem zamówieniem do

V< i'Ia^s-E\pcditioiŁ Wiesi, Bijheiibergrrstrasse I.
i mismikhitmmuaim

G a l i c y j  ^ k i

są wielkiej war- 
które organizm od-

O g r l o i i z e n i e .
Zwyczajne walne Zgromadzenie

członków powiat. Towarzystwa kasy zaliczkowej w Gródku
Stoicarzyszenia zarejestr. z nieograniczoną poręką 

odbędzie się w n ie d zie lę  d . 8 . lip c a  1 8 7 7  o godzinie 4. po południu w 
nali posiedzeń Rady powiatowej Gródeckiej.

Porządek dzienny:
1 Sprawozdanie Dyrekcji z czynności w r. 1876.
2. Sprawozdanie Rady zawiadowczej w r. 1876.
3. Załatwienie rachunku i bilansn za rok 1876.
4. Załatwienie wniosku Rady zawiad. co do rozdziału zysku.
0. Wylosowanie 3 członków Rady zawiadowczej i wybór

losowanych.
6. Wybór uzupełniający jednego członka Rady 

w skutek rezygnacji.
7. Zatwierdzenie wyboru dyrektora.
8 Załatwianie wniosku Rady zawiad. co do wystąpienia z Związku Towa 

rzystw zaliczkowych i gospodarczych.
9. Wybór komisji rewizyjnej na r. 1877.
10. Wnioski członków.
Za legitymację służy książka udziałowa.
Oznajmia się zarazem, że rachunki za r. 1876, zostały wyłożone w biurze 

Stowarzyszenia do przejrzenia przez członków Towarzystwa.
Do licznego udziału w tem Zgromadzeniu zaprasza się uprzejmie P T 

członków Towarzystwa.
Z  Rady zawiadowczej powiat. Towarzystwa kasy zaliczkowej 

w Gródku, dnia 28. czerwca 1877. -

E a * ty łk i żelaieisto - c z e k o la d o w e .
Pastylki te dają podwójną korzyść, są bardzo pożywne a przytem 
tości terapeutycznej. Zawierają w sobie tylko te pierwiastki, 

żywiają, i krew dobrze pomnażają.
Żelazisto czekoladowe cukierki mogą być w tych wypadkach chorobliwych zalecone, 
które objawiają się przez osłabienie. eachexię, konsumpcję soków i niedokrewność, 
lub zwichnięty obieg krwi. Do tych się zaliczają: tuberkuły, przebyte ciężkie clio-

lr«. Gptia lrndełka r7fl <*

Zakład gastawaiojf i kredytowy
w gmachu teatralnym przy ulicy Teatralnej na dole

podaje do powszechnej wiadomości, żez (liiifa 10. c/im w ii 187?
o tw ie r a

roby, rachitis i blaoaezka. Cena pudełka 70 c.
A ro m a ty czn a  s a lie y lo w o -k w a so w a  w oda do a st.

Doskonała toaletowa woda do płukania ust Zapobiegający środek psuciu się zębów 
i wszelkiemu bolowi tychże. Po jedzeniu, dla każdego dbającego o czystość, nie­

zbędna rano i wieczorem. Cena daszki 50 c.
P r e p a r a t y  z  V a s e l l u y .

Nowy środek kosmetyczny toaletowy.
Vaselina, nowy produkt chemii, je st zupełnie bezwonna i przedstawia rodzaj masła 
lub galarety. Otrzymuje się za pomocą rozgrzewania i parowania patroleum w Ame­
ryce, gdzie też w szpitalach Nowego YorLu używa się z najlepszem powodzeniem; 
to tei na wystawie powszechnej w Filadelfii wynagrodzona została przoz przysię­

głych złotym  medalem.
Vaselina doskonale działa w chorobliwym stanie skóry, odmrożeniach, liszajach, wy­
rzutach, zaczerwienieniu skóry, ranach od cięcia lub oparzenia. Jednern słowem  
 łączy w sobie wszystkie przymioty petroleum w najwyższym stopniu.

w miejsce wy- 

zawiadowczej ubywającego

W y r a b i a m y  4  p r e p a r a t a  z  V a s e l i  n y  
C O L D  C R E A M  z  Y A S E L 1 K Y .

Takowy przewyższa glicerynę, jako też wszystkie tłuszcze i oleje, jako środek roz- 
miękczający i konserwujący skórę. — Cena słoika 60 c.______________

M  ii  I  ć  Y a s e l i u y .
Na wszelkiego rodzaju rany, liszaje, wrzody, okaleczenia itd. Cena słoika 60 c.

czystej
U  y <1 ł  o  z  V  a  i  e  1 i  w y.

Jest najdoskonalszcm mydłem pod każdym względem i składa się z 20°/ 
Yaseliny. — 1 sztuka m ydła 50 c. 

l A o ni a d  a  ź  V a * e 1 i u  y .
Takowa przyczynia się do rośnięcia włosów i jest zarazem środkiem toaletowym  
oczyszczającym skórę na głowie, ponieważ usuwa wszelkie chorobliwe wyrzaty jak 

łuskę; strupy i t. d. — Cena słoika 6t c. 2^4911 2 - 3
O d on tyn a  (P a s ta  d o  z ę b ó w ).

W porcelanowych 
czyszczenia zębów, 

kamienia,

słoikach po (-0 c. Pasta ta jest najdoskonalszym środkiem do 
utrzymania ich w zdrowiu i białości, imuwania bez holu w i n n e g o  
wzmacniania dziąseł i zapobiegania ich krwawieniu się.

O d d z i a ł  ' / j s t i w i i c z y
I U dziela  “p o ż y c z e k  W myśl regulam inu zatwierdzonego reskryptem  c. k.

Namiestnictwa z dnia 11. czerwca 1877

N A  Z A S T A W
a) wszystkich już, do użytku przeszłych ruchomych przedmiotów wartościowych, 
h) drogich kamieni, wyrobów ze złota i srebra, i inuych drogich kruszców, 
c) towarów gotowych do kousumeji jeszcze nie przeszłych, płodów przemysłu i przediiim- 

tów handlu.
Pożyczka spłaconą być może albo w całości przy upływie termiuu, lub te ł w tównycU 

ratach miesięcznych albo tygodniowych.
Bliższe objaśnienia co do poboru procentów i kosztów powziąść można w biurze od­

działu zastawniczego, gdzie też regulamin i tabele procentów i kosztów do przejrzenia służą.

G o d z in y  u r z ę d o w e  s ą :
w dnie powszednie od Hm/j do 15Stcj rano i od Iłciej do Htej po południu 
w dnie świąteczne od Hmej rano do l© £ ej rano.
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Dodatek „G azety  Narodowej”  ic Nr. 1 .
Lwów d. 3. lipca.

W Augsburg er Allg. Zeitung pojawiły się z 
rządu trzy artykuły pod tytułem „Von der Do- 
nau“, pióra bardzo wprawnego i wytrawnego, 
rozbierające politykę hr. Audrassego. W trzecim 
i ostatnim artykule, który właśnie znajduje się 
w dzisiejszym numerze Augsburgskhj Gazdy, mó­
wi autor o obawie, jaka zapanować miała w na- 
szem ministerstwie spraw zewnętrznych z powo­
du militarnych postępów „przyjaciela i sprzymie­
rzeńca". Hr. Andrassy obawia się mianowicie 
tureckiej „intrygi rozpaczy". Porta zgnieciona i 
urażona na Europę, o której sądzi, że „ją tak 
niesłusznie na niebezpieczeństwo naraziła11, ła ­
two mogłaby ze zwycięzcą taki zawrzeć pokój, 
żeby w nim wszystkie interesa Europy i Austrji 
na szkodę narażone były. „Moskiewski rząd — 
mówi a rtyku ł— mógłby przeto wobec publicznej 
opinii swego narodu w wielki wpaść kłupot; kto 
zaS ma skłonność do pessymizmu, ten zacznie się 
obawiać, żepo wojnie powiedzie się muzułmanom 
może to, co im się nie udało pized wojną; mo­
gą oni rozerwać trójcesarskie przymierze, podzie­
lić Europę na dwa nieprzyjacielskie obozy, a mo­
że nawet otrzymają tę satysfakcję, iż przyr.at.ry- 
wać się będą wzajemnemu mordowaniu sięGiau- 
rów. Sam Zbawiciel modlił się „i nie wódź nas 
na pokuszenie!" Najbliższem zadaniem Austrji 
jest obronić pizyjaciela od pokusy tej czysto o- 
rjentalnej intrygi, Austrja bowiem jest tu naj­
bardziej interesowaną, i jest łącznikiem między 
trójcesarskiem przymierzem a Europą. Austrja, 
krzyżując te intrygi, popiera zatem trojakie in­
teresa, bo swe własne, swych sprzymierzeńców i 
Europy.

Artykuł przychodzi do tego wniosku, żc nasz 
„moskiewski przyjaciel" od pokus „oriemalnej in­
trygi" tylko tyra sposobem obronionym będzie, 
jeżeli Austrja w 30 do 40.000 wojska do Bośnii 
i Hercegowiny wkroczy. Zajęcie tych na uboczu 
leżących krajów nie będzie" mięszaniem się do 
wojny, i nie przeszkodzi rucham armii walczą­
cych; ale sama nasza obecność w tych krajach 
przeszkodzi wszelkim takim kombinacjom, które- 
by dążyły do nowych politycznych utworów, ja ­
kich my nie chcemy, albo też któreby Europę 
chciały pozbawić prawa, nowego a stanowczego 
uporządkowania Turcji. Sama nasza obecność wy­
starczy, aby Turcję powstrzymać od zwątpienia 
i samobójstwa, przyjaciela zaś i sprzymierzeńca 
ustrzedz od embaras de succes.u

Wiedeński korespondent Daily lelegraph 
donosi 28. czerwca: „Następująca z prywatnego 
źródła otrzymana wiadomość stwierdza moje do­
niesienia o częściowem mobilizowaniu w Austrji. 
Wczoraj odbyła się konferencja w ministerstwie 
wojny, na której byli dyrektorowie trzech towa­
rzystw kolejowych: Austrjackiej, Południowej i

Państwowej, jako też i dyrektorowie austyjackich 
towarzystw żeglugi. Następujące zapadły posta­
nowienia: AustrjacKi „Lloyd" odda pod rozporzą­
dzenie trzy transportowe statki, które będą stały 
w Poli i w Rowigo. .Dwa towarzystwa żeglugi 
na Drawie i Sawie oddają rządowi wszystkie 
swe transportowe środki, a rząd użyje ich do 
przewozu amunicji i innych zapasów, które się 
obecnie znajdują w magazynach wojskowych w 
Marburgu, Pragerhof, Zagrzebiu i Warasdynie, 
do Essegu, Nowego Sadu, Piotrowaradyuu, Sis- 
seku, Gradyski, Brodu itd. Stanie się to dlatego, 
aby kolei zanadto nie przeciążać, a przytem, a- 
by na delcie, jaką obydwie te rzeki tworzą, za­
łożyć magazyn dla wojsk, które operować będą 
w Bośnii i Serbii. Główny przechód odbędzie się 
pod Nowi. a w KarLtadt, Ogulin i Petrynia na- 
przeciw Sisseku będą najważniejsze składy ma­
gazynowe, które posłane będą koleją, na Nowi. 
Kolej Południowa otrzymała polecenie, aby co­
dziennie dodawała dwa pociągi, a na linii Di- 
vazza-Pola-Iloviguo jeden pociąg. Stacje: Szege- 
din, Nord, Mohacz, Bazias i Ostrowa będą iej- 
scarai zatrzymywania się wojsk, i przygotowują 
się tam kuchnie wojskowe. Towarzystwo żeglugi 
parowej na Dunaju otrzymało rozkaz, ab) caią 
swą administrację poddało pod nadzór wojskowy; 
tymczasowo rządzi się jak zwykle.

Momńig Post pisze na naczelnem miejscu: 
„Spodziewać się należy, że bez odwłoki wydane 
będą rozkazy w celu postawienia ńoty i zbroj­
nych sił kraju w stanie obronnym. Jeżeli spraw­
dzą się przewidywania moskiewskich proroków i 
wojskowych krytyków, to wkrótce albo Turcy 
będą pobici i nasze interesa w niebezpie­
czeństwie, albo też będziemy świadkami nagłego 
zawarcia pokoju, przy czera i nasz głos podnieść 
winniśmy. Aby więc w pierwszym wypadku bro­
nić naszych interesów, a w drugim zjednać po­
szanowanie dla naszego głosu, powinniśmy prze- 
dewszystkiem przystąpić do uzupełnienia braków 
w naszem militarnem pogotowiu, którego niedo­
statki tak samo u Anglosasów jak i Turków są 
gudne pożałowania i zasługują na naganę. Ma­
my więc nadzieję, że bez dalszej straty czasu, i 
natychmiast zarządzonein będzie wszystko, co 
państwo od wszelakiej szkody uchronić może.

Kolnische Ztg., Weser Ztg. i Kreuz Ztg. do­
noszą zgodnie, że pomimo wszelkich zaprzeczeń 
Austrji, część jej wojsk jest już w pogotowiu. 
Amunicję, paszę i żywność w wielkich ilościach 
posłano na południe. Zgadza się to ipniej więcej 
z tem, co w Wiedniu sądzą o rej „ c i c h e j  
g o t o w o ś ć  i."

Według doniesienia „Agence H avas“ z Aten, 
załatwiono sprawę zajętej w Korfu, a dla ture­
ckiej armii przeznaczonej amunicji, gdyż turecki 
poseł w Atenach, Photiades bej, wyjaśnił, że w



jego oświadczenia nie było żadnej pogróżki. 
Amunicja przewiezioną będzie do Tryestu.

Telegramy „liaz. Xar<»dowcj.“
O r s o w a  3. lipca. Potwierdza się 

zajęcie Tirnowy po poprzednich u- 
tnrczkach. (Wcale nie wierzymy w to po­
twierdzenie. Moskale pierwsi donieśliby, gdyby 
zajęli Tirnowę). Pozawczoraj pod I>etate 
(Cetate) rozpoczęli przeprawiać się 
R um uni. Pod O rują budują most. 
Xdaje się, iż tam odbędzie się główna 
przeprawa Rumunów. (Gruja nad Duna­
jem naprzeciw Serbii.) Nadbrzeżne m iejs­
cowości W ilków , Cipri&nu bombardu­
je  floty la turecta a Z  Rahowy zatopio­
no parowiec moskiewski.

fizym 2. lipca. Papież cierpi mocno 
na wielkie ogólne osłabienie. Komisarz spe­
cjalny ma zlecenie od papieża zbadać spo­
ry  między W atykanem  a M oskwą, i sfor­
mułować kwestje, które posłużyć mogą za 
podstawę do rokowań, m ających wkrótce 
się rozpocząć. Bezpodstawne są wszystkie 
wiadomości o czynionych przez Moskwę 
propozycjach.

Paryż 2. lipca. Nowe wybory do Iz­
by ódbędą się w ciągu września, częściowe 
odnowienie rad  jeneralnych w październiku. 
T ra k ta t handlowy z W łochami będzie praw ­
dopodobnie wkrótce podpisany. Uwięzienie 
szefów hiszpańskich radykalistów , Żorilli, 
Lagunfro i Munoza, uskuteczniono wczoraj 
nie na reklam ację z M adrytu, lecz z powo­
du publicznych, gw ałtow nych mów przeciw 
hiszpańskiem u i francuskiem u rządowi. Z a­
pewniają, że znaleziono kom prom itujące pa­
piery.

Wiedeń dnia 3. lipca. W ęgierska re- 
gnikolarna deputacja, po przedłożeniu jej 
drugiego austrjackiego „nuntium ", w ybrała  
podkom itet, z 6 członków złożony, do dal­
szego prowadzenia i zakończenia obrad. Dzi­
siaj przed południem odbywa się poufna 
konferencja węgierskiej deputacji; popołudniu 
odbędzie się pierwsze, wspólne posiedzenie 
obu podkomitetów.

K o n s t a n t y n o p o l  dnia 2 . lipca. 
Seraskierat (ministerstwo wojny) roz­
wija wielką czynność. Codziennie wy­
syłają wojska na plac boju. Dzisiaj 
pod przewodnictwem sułtana nadzwy­
czajna rada ministrów. W alki ciągle 
trwają w około listowy, gdzie wielka 
liczba Roskali skoncentrowana. Czoło 
posuwającej się ku Riele kolum ny  
moskiewskiej, onparli Turcy, którzy 
trzym ają obsadzwną Rielę. (Więc Mos­
kwa nie może być już w Tirnowie; p. r.).________

Petersburg 3. lipca. Z głównej kw a­
tery  Zimuica 2. lipca donoszą: Dnia 29
czerwca medin tureckich monitorów bom­
bardowało wieś S zeb rany  ; gdy wieś zna 
cznie zniszczono, popłynęły m onitory ku 
Bałabanówce i pojawiły się dnia 1. lipua 
na widnokręgu Odessy, płynąc w kierunku 
ku Sebastopolowi.

Telegramy innych pism.
Rnszezuk d. 30. czerwca. Ruszczuk wiele 

ucierpiał przez bombardowanie, gdyż nieprzyja­
ciel znający jak się zdaje, doskonale położenie 
miasta, celował głównie do znaczniejszych bu­
dynków. Wszelki ruch zupełnie ta ustał. We­
dług zdania tutejszych wojskowych, powinienby 
nieprzyjaciel tak długo bombardować Ruszczuk, 
dopóki by mu się nie puwiodło przejść przez 
Dunaj także i między Ruszczukiem a Czeruawo- 
dą, tak aby następnie pozycją Czerna woda Ku- 
stendzie także i z tyłu zaatakować mógł. Abdul 
Kerim basza przebywa teraz w Szumli, gdzie 
się przygotowuje do stanowczej bitwy.

Bitwa ta, jak się tu domyślają, stoczoną 
będzie dopiero wtedy, gdy nieprzyjaciel będzie 
chciał forsować główny przesmyk bałkański, Se- 
limno-damboli, aby się dostać na kolej Jamboli- 
Adrjanopol (Sonn- u. M.-Ztg.)

Bukareszt 1. lipca. Z Sistowy, dokąd ju­
tro przeniesiona będzie główna kwatera w. ks. 
Mikołaja, nadchodzą doniesienia o znaczniejszych 
utarczkach między rekognoskującymi kozakami a 
oddziałami nieregularnych wojsk tureckich (Czer- 
kiesami i baszybożu'tami).

Około Bieli, w tizeciej części drogi do Tyr- 
nowy przyszło do walki, w której z obu stron 
było kilkaset zabitych i rannych.

W Bukareszci0 mówią, że car odwidzi obóz 
w Bułgarji (Mcnyen^ost.)

Baka reszt 1. lipca. Moskaie wśród cią­
głych forpocztowych walk, posunęli się od Sisto­
wy ku Tymowie.

Od przedwczoraj przebyło 10.000 Moskali 
przez Dunaj pod Slobodzią (?).

W Dobrurzy posunęli się kozacy aż dc ko­
lei Czernawoda - Kustendzi, i zburzyli ją  w nie­
których miejscach.

Trzy tureckie monitory weszły do Suliny i 
ostrzeliy ały nadbrzeżne przez Moskali ODsaćzo- 
ne miejscowości. (Presse.)

Ruszczuk 30. czerwca. Na rozkaz Serdar 
Ekrema ściągają oddziały wojsk, w zachodniej 
Bułgarji rozrzucone , częścią do Tyrnowy, czę­
ścią do Sofiii, gdzie skoncenfrowany będzie silny 
korpus dla obrony przesmyków bałkańskich. Wieś 
Anadolkoi, na póinoc Kustendzy, wcielono do linii 
obronnej Gzernawoda-Kustendzi, i dlatego będzie 
oszańcowana. (A. W  Tagblatt.)

Wydawcy i właściciele: J. Dobrzański i K. Groman. Z urukarni „Gaz. Nar." pod zarząden A. Skerb.


